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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się

ta Drogowych „Mądro” w Kra-

slcomplikowany
suszenia 1 ota-

Wytwórnia Maszyn
kowie ostatnio wyprodukowała
agregat pod nazwą „Zespół do
czania kruszywa”. Nowy agregat jest sterowany
z wozu sterowniczego — automatycznie aparatem
programowym. Prototyp opracował zespół 15 in­
żynierów z Centralnego Biura Konstrukcji Ma­
szyn Drogowych pod kierownictwem inż. lnż. Łat
noszkl 1 Wierzbickiego.

Kraków,
15I16
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fcŁOTO PRZECIW,
NOWOTWOROM

Leczenie nowo­
tworów złośli­
wych często prze­
prowadza się
przy użyciu ko­
loidalnego roz­
tworu promienio­
twórczego izoto­
pu złota. Dotąd
brak było jed­
nak instrumen­
tów lekarskich^

ułatwiających
wstrzykiwanie

roztworu.

Konstruktorzy
radzieccy zbu­
dowali ostatnio
specjalny przy­
rząd do tego ce­
lu. Obsługa jego
jest prosta i bez­
pieczna. Podjęto
już seryjną pro­
dukcję.

Fot. L. Paszyn

Walery Fiodorowie! Bykowski
urodził się w miejscowości
Pawlowo-Posad kolo Moskwy
2 sierpnia 1934 roku. Szkolę śred­
nią ukończył w roku 1952. W

tymże roku na Jesieni ukończył
kursy lotnicze w Aeroklubie
Moskiewskim 1 wstąpił do woj­
ska Jako ochotnik.

W roku 1955 Bykowski ukoń­
czył wojskową szkołę lotniczą I

rozpoczął służbę w Jednostce my­
śliwców wojsk obrony przeciw­
lotniczej. Zwrócił uwagę do­
wództwa odwagą, opanowaniem
I umiejętnością szybkiego podej­
mowania decyzji
tuacjach.

Bykowski Jest
deru „Czerwonej
wielu obywateli
lo to wojskowe
czasie pokoju.

Obecnie kosmonauta nr S ra­
zem z Gagarinem, Titowem, Nl-

kołajewem i Popowiczem studiu­
je w Akademii Lotniczej lm.
Żukowskiego.

Ojciec Bykowskiego, Fiodor
był pracownikiem transportu, o-

becnie Jest Już na emeryturze.
Matka, Klaudia, Jest gospodynią
domową. Starsza siostra kosmo­
nauty, Margarita, mieszka w

Kłajpedzie (na Litwie) z mężem,
Inżynierem okrętowym.

Bykowski Jest żonaty. Jego
25-letnia żona, Walentyna, po­
chodzi z Moskwy. Przed niespeł­
na trzema miesiącami urodził się
lm syn, Walery-Junior.

Kosmonauta nr I Jest zamiło­
wanym sportowcem. Szczególnie
lubi gry zespołowe oraz spado­
chroniarstwo.

Foto TV — Otto Link

WAKACJE
dla 2 milionów

w trudnych «y-

kawalerem or-

Gwlazdy”. Nle-
ZSRR otrzyma-
odznaczenie w

Wypowiedź wiceministra Heroka

WARSZAWA (PAP)
Wiceminister oświaiy Ferdynand Herok

poinformował przedstawiciela PAP o pla­
nach tegorocznej akcji letniego wypoczyn­
ku oraz przygotowaniach do kolonii.

W pierwszym turnusie na kolonie i obo­
zy wyjedzie około 600 tys. młodzieży, a

około pół miliona dzieci weźmie udział
w różnych formach zajęć wakacyjnych
organizowanych w miejscu zamieszkania.

Drugi turnus wakacyjny obejmie pra­
wie taką
pierwszy,
się ferii

różnych
dzieci i młodzieży.

samą liczbę uczestników jak
Ogółem w okresie zbliżających
letnich wypoczywać będzie w

miejscowościach ponad 2 min

Warto dodać, że w ostatnich latach i w

roku bieżącym coraz większego rozmachu
nabierają różne formy wypoczynku orga­
nizowane dla dzieci (które nie wyjechały
na kolonie
kania.

Dzięki
związków
łecznych i młodzieżowych oraz rad na­
rodowych zakwalifikowano i wyposażono
w niezbędny sprzęt ponad 3 tys. punktów
kolonijnych 1 prawie tysiąc terenów pod
obozy. Ponad 60-tysięczna armia kie­
rowników placówek, wychowawców i pra­
cowników służby zdrowia jest już przy­
gotowana do objęcia swych obowiązków.
Ministerstwo Handlu Wewnętrznego za­
pewniło nas, że terenowe placówki han­
dlowe są wbbrze przygotowane do za­
pewnienia koloniom i obozom właściwe­
go zaopatrzenia.

Ministerstwo Komunikacji 1 Państwowa
Komunikacja Samochodowa zakończyły
prace nad ustalaniem planu przewozu
dzieci i zapewnieniem do tego celu odpo­
wiedniego taboru. Zakłady pracy 1 in­
stytucje dysponujące własnymi autoka­
rami wykorzystają je dla przewiezienia
dzieci do punktów wczasowych. Meldun­
ki z terenu wskazują, że dzieci wyjadą
na wczasy w terminie, wygodnie i bez­
piecznie.

i obozy) — w miejscu zamiesz-

staraniom zakładów pracy,
zawodowych, organizacji spo-

Chlubne 800 lat
Spadek produkcji stali w USA

NOWY JORK. Amerykańskie Ministerstwo Handlu ogło­
siło, że w pierwszym kwartale br. wytop stali w USA byl
o 4 miliony ton mniejszy niż w tym samym okresie zeszłego
roku. Ministerstwo Handlu USA podało zarazem, że ZSRR
w pierwszych trzech miesiącach br. wytopił znacznie wię­
cej stall niż przed rokiem.

Uwolnienie więźniów algierskich
PARYŻ. Francja 1 Algieria osiągnęły w czwartek poro­

zumienie w sprawie wypuszczenia na wolność około 800
algierskich więźniów z czasów wojny w Algierii.

„.A my idziemy
dwóch, dwa człony e-

lementu wyznaczone­
go do ochrony gra­
nic Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.
Cień pod szkarpą wy­
dłuża się, chwieje, od­
rywa,pd drzew. To czło­
wiek. Dwóch mężczyzn
schodzi ku granicy... O
Ciężkiej służbie obrony
granic czytaj na str. 3.

Dalida w lipcu śpiewać będzie w Polsce

WARSZAWA. Za miesiąc przybędzie do Polski dawno za­
powiadana słynna pieśniarka paryska Dalida. W dniach
od 18 do 3O.lipca usłyszy ją publiczność Katowic, KRA­
KOWA, Gdańska, Poznania 1 Warszawy.

Zatrucia po spożyciu konserw i lodów

KRAKÓW. Uczestnicy wycieczki z Myślenic do Zakopa­
nego zakupili w GS Lubień konserwy z cielęciny, po spoży­
ciu których 10 osób doznało poważnego zatrucia. Dwie osoby
w stanie bardzo ciężkim przebywają w szpitalu w Za­
kopanem.

W miejscowości Tuchów (pow. Tarnów) kilka osób za­
truło się lodami, produkowanymi przez prywatnego wy­
twórcę z Tarnowa. Został on aresztowany.

»W0ST0K-5« wystartował
wczoraj o godz. 14

MOSKWA (PAP).
W piątek po południu Związek Radziecki wysłał

na orbitę okołoziemską kolejnego kosmonautę —

podpułkownika Walerego Bykowskiego.
Statek kosmiczny „Wos­

tok-5” wystartował o go­
dzinie 14 (wg. czasu war­
szawskiego). Wkrótce po­
tem TASS ogłosił oficjal­
ny komunikat o locie, oz­
najmiający, że celem no­
wej wyprawy jest „dalsze
badanie wpływu różnych
czynników lotu kosmicz­
nego na organizm ludzki,
przeprowadzenie rozsze­
rzonych badań medyczno-
biologicznych w warun­
kach długotrwałego lotu
(poza Ziemią) oraz dalsze

■udoskonalenie urządzeń
pilotowanego statku kos­
micznego”.

„Wostok-5” wszedł na

orbitę zbliżoną do przewi­
dywanej. Według
nych obliczeń,
orbity (punkt
oddalony od
Ziemi) wynosi
km, perigeum
bliższy Ziemi)
a okres jednego
wokół naszej planety —

88,4 minuty,
Kąt nachylenia orbity

względem płaszczyzny ró­
wnika ziemskiego wynosi
około 65 stopni.

Stacje naziemne utrzy­
mują nieprzerwaną dwu­
stronną łączność ze stat­
kiem. Lekarze mogą o-

glądać kosmonautę na e-

kranie telewizyjnym.
Z meldunków Bykows­

kiego oraz z danych tele­
metrycznych i obserwacji
telewizyjnych wynika, że
kosmonauta zadowalająco
zniósł przeciążenie przy
starcie oraz przejście do
stanu nieważkości. Samo­
poczucie pilota jest dobre.

Bykowski utrzymuje
łączność z Ziemią na czę­
stotliwości 20,006 i 143,625
megaherca.

W statku znajduje się

ponadto nadajnik
„sygnał” pracujący
'częstotliwości 19,948
gaherca.

Wszystkie urządzenia
statku działają jak nale­
ży.

(Ciąg dalszy na str. 2)

A

wstęp-
apogeum

najbardziej
powierzchni
około 235

(punkt naj-
— 181 km,

obiegu

Miechów czci pamięć
swych bohaterów

Dziś rozpoczynają się w

Miechowie uroczystości zwią­
zane z obchodem 800-lecia
miasta. Zainauguruje je o

godz. 13.30 wjazd herolda ze

świtą do Rynku i odczytanie
orędzia. O godz. 16 odbędzie
się w sali kino-teatru sesja
Miejskiej Rady Narodowej.
W godzinach wieczornych
mieszkańcy Miechowa uczczą
pamięć bohaterów narodo­
wych.

Po odsłonięciu płyty pa­
miątkowej w Rynku ku czci
bojowników poległych w wal­
kach o narodowe i społeczne
wyzwolenie, nastąpi prze­
marsz ulicami miasta na

cmentarz i złożenie wiązanek

kwiatów na płytach pamiąt­
kowych, przed
partyzantów i na

powstańców z 1863
żołnierzy polskich
kich.

Równocześnie w

mym czasie wyruszą z mie­
chowskiego Rynku sztafety
motorowe, aby złożyć wią­
zanki kwiecia w miejscach
walk i męczeństwa narodu.
Odwiedzą one Racławice,
Nasiechowice, Janowice, Trzo­
nów, Strzyganiec, Chodówki,
Charsznicę, Książ Wielki,
Kępie i Śieciechowice.

W niedzielę o godz. 9
dąży tłumnie ulicami
chowa ludność powiatu
stadion sportowy, gdzie o

godz. 10 rozpocznie się wiel­
ki wiec, w którym wezmą u-

dział przedstawiciele woje­
wódzkich władz partyjnych.
Po wiecu odbędzie się defi­
lada zespołów artystycznych,
orkiestr i zespołów sporto­
wych.

Resztę dnia wypełnią li­
czne imprezy, jak koncert
połączonych orkiestr dętych z

powiatu miechowskiego, ma­
sowe pokazy gimnastyczne
oraz występy zespołów ar-

pomnikiem
grobach

i roku oraz

i radziec-

tym sa-

tystycznych x powiatu 1
województwa. Szczególnie
efektownie wyglądać będzie

korowód taneczny w wy­
konaniu 700 chłopców 1
dziewcząt ze szkół śred­
nich. (orl)

POG^ODA

po-
Mie-

na

W dniu 15 bm. Polska będzie w

obrębie obniżonego ciśnienia, za­
chmurzenie będzie niewielkie 1
umiarkowane ze skłonnością do

burz, tylko na południowym za­
chodzie nastąpi.wzrost zachmurze­
nia oraz niewielkie opady. Tem­
peratura maksymalna od 18 s«t.
nad morzem do 27 st. w Polsce

centralnej. Wiatry przeważnie
słabe z kierunków zmiennych.

typu

jednak znaliśmy go zanim jeszcze zasiadł
przy sterach statku kosmicznego „Wostok-5”!
Setki tysięcy ludzi oglądały Walerego By­
kowskiego na polskich ekranach w filmie
„Pierwszy lot ku gwiazdom”.

Był tam między innymi epizod z ćwiczeń spado­
chronowych kosmonautów radzieckich. Widać było
jak przed skokiem w otchłań z pokładu samolotu
jeden z lotników zawahał się przez chwilę. Był to
właśnie Walery.

Skoki spadochronowe — zwykłe, przy pomocy ka-
tapulty, nocne, do wody — sprawiały początkowo
sporo przykrości kandydatom na kosmonautów. Nie
lubił ich Gagarin, obawiał się Titow- Waleremu By­
kowskiemu „spadochronowy” okres szkolenia dał się
najbardziej we znaki.

Szef szkolenia kosmonautów radzieckich pułkow­
nik Pietrow podał do wiadomości, że właśnie Wa­
lery był pierwszym z „oblatywaczy” jednego z naj­
bardziej nieprzyjemnych urządzeń treningowych —

komory ciszy. Z literatury amerykańskiej dostępnej
podówczas?wynikało, że niektórzy piloci USA po dłuż-

Z przygód, kosmonauty nr 5

ZWYCIĘZCA
CISZY

szym pobycie w izolowanej od dźwięków i zamknię­
tej na trzy spusty klatce dostawali ataków histerii.

Dlatego koledzy byli bardzo niespokojni o Walere­
go. Ale ten sam pilot, wówczas jeszcze w randze kapi­
tana, który przed skokami spadochronowymi potrafił
przez całą noc nie zmrużyć oka, zjawił się rano w In­
stytucie Medycyny Kosmicznej wyspany, spokojny,
w pogodnym nastroju, przyniósł ze sobą małą wali­
zeczkę. Na pytające spojrzenia kolegów 1 lekarzy od-
rzekł: „To mój podręczny warsztat...”

Walery w wolnych chwilach majsterkuje. To wła­
śnie jego „hobby”. W walizce były nożyczki, igły, nici,
jakieś szmatki, klej, papier, ołówki.

Przez pierwsze godziny w kabinie ciszy zachowy­
wał się nieco nerwowo: skończywszy jedno zajęcie
przewidziane programem, natychmiast przystępował
do realizacji następnego, jakby obawiał się, że nie
zdąży czegoś wykonać, bez widocznej potrzeby chwy­
tał za klucz i zaczynał wystukiwać alfabetem Mor­
se^ dane o temperaturze, ciśnieniu, wilgotności po­
wietrza. Lekarze orzekli: nieco podwyższona pobu­
dliwość.

Ale Walery szybko dostosował się do nowych oko­
liczności. Zaczął pracować rytmicznie, spokojnie, pla­
nowo. Gdy zauważył niezaprogramowany defekt jed­
nego z urządzeń, przystąpił spokojnie do jego napra­
wy. Przydały mu się nawyki majsterkowania. W wol-.
nych chwilach kleił, pisał, rysował. Spał spokojnie.
Budził się w czasie wyznaczonym. „Nieprawda, że ka­
bina ciszy to tortura” — zakomunikował później ko­
legom. (WiT-AR

tóż z nas lubi tzw. twórczą krytykę? Nikt,
jf prawda?
|\ Któż z nas potrafi z niej wyciągnąć właściwi

wnioski? Nie wszyscy, nie wszyscy...
Dowodu daleko szukać nie trzeba. Oto on:

„Zwracamy się do Tow. Redaktora z usilną prośbą
o wydanie Waszemu Oddziałowi w Chrzanowie dyspo­
zycji komunikowania nam zarzutów składanych pod
naszym adresem przed ich opublikowaniem, celem
dania nam możliwości zajęcia merytorycznego sta­
nowiska”.

Podpisano: dyrektor Przedsiębiorstwa Budowlanego
w Oświęcimiu.

Przypuśćmy, że przyjmiemy ową usilną
Wyobrażacie sobie
krytyki?.'

Ale — dyrektorowi
w Oświęcimiu należy
dza on mianowicie:

„Nie jesteśmy przeciwnikami krytyki prasowej, ale
wyrażamy przekonanie, że jej społeczna funkcja może

być prawidłowo spełniona jedynie pod warunkiem, że

krytyczne informacje zamieszczane przez prasę są
prawdziwe i obiektywne”.

O, tu już znacznie więcej punktów stycznych.
Z tym się każdy dziennikarz (i nie tylko dziennikarz)
zgodzi. Tylko, że...

Właśnie.
Notatka nosiła tytuł „Zbyt wolne tempo" i stwier­

dzała, że na placu budowy wytwórni PCW w kombi­
nacie oświęcimskim brak jest koordynacji i współ­
pracy wykonawców, brak atmosfery sprzyjającej roz­
wojowi prac. Notatka stwierdzała dalej brak dostaw
wielu urządzeń w przewidzianym terminie, -,a także,
iż ■— cytują dosłownie:

„Budowlani »Oświęcimia« już niejednokrotnie dali
dowód, że potrafią dotrzymać słowa. (...) nie można

poddawać realności (ich) zobowiązania w wątpliwość”.

prośbę.
wówczas ów rozkwit twórczej

Przedsiębiorstwa Budowlanego
oddać sprawiedliwość. Stwier-

EGZEKUTYWA KW

© Komitety
do spraw
rolnictwa

Na swym piątkowym posie­
dzeniu Egzekutywa KW roz­
patrywała propozycje doty­
czące składu osobowego ko­
mitetów do spraw rolnictwa
przy KP PZPR na terenie
woj. krakowskiego.

Komitety d.s. rolnictwa po­
wołane zostaną we wszystkich
powiatach, przy czym również
we wszystkich powiatach, w

których dotychczas tego nie
było, zostaną powołani sekre­
tarze rolni KP.

Na czele komitetów d.s. rolnych
przy KP w 10 powiatach (Boch­
nia, Brzesko, Dąbrowa Tam., Li­
manowa, Miechów, Myślenice, No­
wy Sącz, Nowy Targ, Proszowic*
1 Sucha) staną wg propozycji E.
gzekutywy KW - I sekretarze KP.
PZPR, a w pozostałych powia­
tach - sekretarze rolni.

W drugim punkcie porządku
dziennego Egzekutywa wysłuchała
Informacji na temat działalności
punktów katechetycznych na te­
renie województwa i m. Krakowa.
Tym co zwróciło uwagę Egzeku­
tywy był m, In. fakt, ii niektó­
rzy księża wykorzystując niezna­
jomość przepisów zarządzenia
Min. Oświaty w sprawie naucza­
nia rellgll, próbują
parafianom słuszne
no z mocy prawa
władz państwowych
czanle nauki rellgii. Nie ulega wąt­
pliwości, te to działanie kleru
płynie ze złej woli.

Egzekutywa uznała za słu­
szne podjęcie odpowiedniej
pracy wyjaśniającej społeczeń­
stwu przepisy wspomnianego
zarządzenia.

Obradom Egzekutywy prze*,
wodniczył sekretarz KW, tow^
J. Banak. (—)

przedstawiaó
i uzasadnlo-

wymagania
jako... zwal-

Dyrektor Przedsiębiorstwa twierdzi, iż wszystkie
wyrażone w notatce opinie są subiektywne i goło­
słowne oraz, że pochodzą od nieznanego informatora.

A ja twierdzę, iż tak bardzo gołosłowne i tak bar­
dzo subiektywne one widać nie są, skoro ów „infor­
mator" wystąpił z nimi — zresztą gorąco i z głęboką
troską o PCW, na którym wszystkim zależy — na

ogólnopartyjnym zebraniu w Zakładach Chemicznych
„Oświęcim". I skoro był onże informator jak naj­
bardziej kompetentną osobą.

W ogóle zaś — trawestując cytowany na wstępie
fragment pisma dyrektora do redakcji — chciałoby
się powiedzieć tak:

„Drogi Dyrektorze! Zwracamy się do Was z usilną
prośbą o przemyślenie treści pisma do redakcji
przed jego napisaniem, a to celem najpełniejszego
przekonania nas o Waszej racji.”

O której to racji — przekonany nie jestem.
Ko.

P.S. KOPIE (wg rozdzielnika dyrektora PBO) otrzymują!
0 Śląskie ZBP Katowice (bez załącznika, gdyż Jest on nam

nieznany)
0 „Gazeta Krakowska” O/Chrzanów
• KP PZPR, Oświęcim
g ZChO w/m Dyr. Inwestycji
•Tl,TP,GR—11
• a/a



. GAZETA KRAKOWSKA Nr 141 (4679)

Program
Mewiaji

Od17do23VI

PONIEDZIAŁEK

Godz. 17 .50: Telewizja Katowice
Informuje. 18.00: Program dla
dzieci starszych: „A co dalej?"
18.15: „RWPG" — podłoże powsta­
nia 1 perspektywy — Program
publicystyczny cz. i. 18.45: „Wro­
cław tańczy 1 śpiewa” pr. muzy­
czny. 19.20: „Eureka” — mag.
pop. naukowy. 19.50: „Dobranoc”.
So.00: Dziennik. 20.30: Teatr TV.

„Cyd" — Plerre Comellle’a. 21.50:
Wiadomości.

WTOREK

Godz. 17 .50: Telewizja Katowice
informuje. 18.00: „Na łowisku

Grzegorz — Haliny”. 18.80: W
śwlecie fizyki — pr. dla dzieci

starszych. 19.00: Reportaż x cyklu;
„Z kamerą u przyjaciół”. 19.15:
PKF. 19.25: „Kółko 1 krzyżyk” •—

teleturniej. — 19.50: „Dobranoc”.
20.00: Dziennik, 20.30: z cyklu:
„Kultura poszukiwana”. 21.00:

Program publicystyczny (z K-c).
21.15: „Pantalaskas” — film fab.

prod. franc. dozwolony od lat
18-tu.

SKODA

Godz. 10.00: [.Pantalaskas” —

film. 11 .30: — 17.50: przerwa. —

17.50: Telewizja Katowic# Infor­
muje. 18.00: „Co zobaczymy” —

program dla dzieci. 18.30: „Na pół­
kach księgarskich". 18.30: „Kla­
kson” — magazyn motoryzacyjny.
18.50: Wszechnica TV „Wilga” —

z cyklu: „W pracowniach polskich
uczonych”. 19.20: Rozmaitości kra­
kowskie. 19.50: „Dobranoc”. 20.00:

Miniatury” — mag. publlcyst.
21.05: TV studio literackie: „Ce­
drowy dwór” — Krzysztofa
Choińskiego. 22.00: Wiadomości.

CZWARTEK

Godz. 17 .50: Telewizja Katowice
informuje. 18.00: „Legendy kra­
kowskie” Inscenizowany reportaż
dla dzieci starszych — tr. z KRA­
KOWA. 18.40: „Nie tylko dla pań”
— magazyn. 19.10: „Kilka słów o

programie TV”. 19.25: „Piosenki
radzieckie” — pr. rozrywkowy.
19.55: „Dobranoc”. 20.00:, Dziennik.
20.30: „Na półkach księgarskich”.
20.40: „Światowid” — publlcyst.
międzynarodowa. 21.15: PKP. 21.25:
Teatr Kobra: „Umrzesz za ty­
dzień” — Andrzeja Szypulskiego.
22.25: wiadomości.

PIĄTEK

Godz. 17.50: Telewizja Katowice
Inf. 13.00: „Zapraszamy w świat”

pr. dla dzieci starszych. 18.35:
i,Wielokropek” — pr. satyryczny.
13.50: Program publicystyczny (z
K-c). .19.05: Program- tygodnia.
19.15: Wszechnica TV: „Za Karo­
lingów 1 Ottonów” — program z

cyklu: „Ogniwa dziejów kultury”.
19.50: „Dobranoc”. 20.00: Dziennik.
20.30: „Rok 1-szy” — pr. publl­
cyst. 21 .00: „Budzik”. 21 .20: „Pró­
bna jazda? — film fab. prod. węg.
dozwolony od lat 16-tu,

SOBOTA

Godz. 10.00: i,Próbna jazda” —

film. 11.25 — 17 .00: przerwa. 17.00:

„Przyjaciel wesołego diabła”
przedst. teatru lalek „Ateneum”..
18.05: Krakowski notatnik filmo­
wy. 18.15: Sprawozdanie sportowe
tr. z KRAKOWA. 20.00: Dziennik.
20.30: „Dobranoc”. 20.40: „Wieczór
W’ stoczni” — pr. rozrywkowy. —

21.40: Wiadomości. 21 .50: „Dwie
sroki za ogon” — film fab. prod.
radź, dozwolony od lat 12-tu.

NIEDZIELA

Godz. 9.30: Telewizyjny kurs

rolniczy „Jak zwiększyć powierz­
chnię uprawy pszenicy”. 10.25: Pr.

filmowy. 11,00: Zabawa dla malu­
chów. 12.00: — 14.30: przerwa. 14 .30:

Teatrzyk dla przedszkolaków
„Biwak” widów, lalkowe Anny
Chodorowskiej. 15.00: „Niedzielna
biesiada”. 15.45: Program sporto­
wy. 17.00: „Mika” —• magazyn
rozrywkowy. 17.45: „Chwila wspo­
mnień” — kronika film, z roku
1941. 18.15: Program sportowy. —

19.50: „Dobranoc: 20.00: Dziennik.
20.30: „Córka gejszy” — film fab.
prod. koreańskiej dozwolony od
lat 14-tu. 22 .10: Sportowa niedzie­
la”. 22.30: „Białe noce” — pro­
gram estradowy z Leningradu.

Organizacja harcerska
w szkołach
(Inf. wl.) Wczoraj w Krakowie

odbyła się konferencja inspekto­
rów oświaty I komendantów huf­
ców ZHP z Krakowa 1 wojewódz­
twa, z udziałem przedstawicieli
Kuratorium, ZNP, Głównej Kwa­
tery Harcerskiej l Komendy Kra­
kowskiej Chorągwi ZHP. Dysku­
sję poprzedził referat zastępcy
komendanta Chorągwi hm Jana

Bojana, który m. In. zwrócił uwa­
gę na to, że działalność drużyny
harcerskiej musi wynikać z pla­
nu dydaktyczno-wychowawczego
szkoły. W dyskusji śporo miejsca
poświęcono sprawie nauczyciell-
Instruktorów i opiekunów drużyn
harcerskich, kwestii pozyskiwa­
nia dalszych pedagogów do pra­
cy z harcerstwem oraz pomocy
dla instruktorów, rekrutujących
się pośród samej młodzieży. Wi­
cekurator Tumidajski zapoznał
uczestników konferencji z zale­
ceniami ministra oświaty, które

mają na celu zapewnienie dalsze­
go liczebnego wzrostu ZHP orai
zwiększenie jego roli w procesie
wychowania i nauczania mło­
dzieży, szczególnie ze szkół pod­
stawowych. (zg)

Imprezy ZBoWiD
w Podgórzu

Członkowie ZBoWiD Dziel­
nicy Podgórze, urządzają w

niedzielę w Parku Bednar­
skiego wielką imprezę w ra­
mach obchodu XX-lecia Woj­
ska Polskiego. W programie
występy artystyczne, festyn,
a wieczorem rozpalone zosta­
nie ognisko, przy którym pie­
śni partyzanckie i wojskowe
wykona chór ZBoWiD. Po­
czątek o godz. 16.

Pod naciskiem opinii publicznej

Rzqd boński
ujawnia nowe fakty
pomocy militarnej dla zagranicy

BONN (PAP)
Boński korespondent PAP red. J. Roszkowski do­

nosi:

W całej tak głośnej dziś
sprawie pomocy militarnej
ze strony Bonn dla zagrani­
cy rzuca się w oczy przede
wszystkim fakt szerokiego
zasięgu terytorialnego tej ak­
cji oraz powściągliwość, z ja­
ką rząd zachodnioniemiecki,
stopniowo, wyraźnie pod na­
ciskiem, ujawnia coraz to no­
we szczegóły. Dosłownie na

każdej kolejnej konferencji
prasowej rzecznika rządu
bońskiego, ujawnia się dzien­
nikarzom nowe fakty. Naj­
pierw przyznano się do po­
mocy wojskowej dla Nigerii,
a na ostatniej konferencji
prasowej, w środę, von Hase
odczytał już całą listę kra­
jów korzystających z dostaw
zachodnionięmieckiego sprzę­
tu wojskowego oraz instruk-<
torów Bundeswehry.

Von Hase z całym naci­
skiem podkreślił — co jest
teraz przez prasę tutejszą
eksponowane, iż pomoc mili­
tarna NRF dla krajów afry­
kańskich nie jest związana z

żadnymi warunkami polity­
cznymi ze strony Bonn. Jed-

Posisdzanfe w ITI

NAFTA

podstawą
przemysłu chemicznego

(Inf. wł.) Specjalną uchwa­
łą Rady Ministrów Central­
ne Laboratorium Technologii
Nafty w Krakowie zostało
przemianowane na Instytut
Technologii Nafty. Ta pozor­
nie formalna zmiana nazwy,
kryje w sobie szeroki, nowy
program naukowo-badawczy,
jaki stać się musi udziałem
owej placówki.

W dniu wczorajszym odby­
ło się pierwsze uroczyste po­
siedzenie Rady Naukowej In­
stytutu Technologii Nafty, na

które przybyli m. ih.r wice5-
minister przemysłu chemicz­
nego Bronisław Taban, kie­
rownik Wydz. Ekonomicznego
KW PZPR tow. Witold Kie­
lar, sekretarz KD PZPR Kra­
ków—Grzegórzki tow. Tytus
Lachnit, przedstawiciele przed­
siębiorstw* naftowych, rafine­
rii nafty, instytutów nauko­
wych.

Referat na temat działalności
byłego Centralnego Laborato­
rium w latach 1959—1963 1 kie­
runków prac badawczych Insty­
tutu Technologii Nafty do roku
1970 wygłosił dyrektor tej pla­
cówki doc. mgr Stefan Niemen-
towski. Instytut Technologii
Nafty ma rozwijać prace badaw­
cze związane z przeróbką ropy
na paliwa, oleje 1 smary, nad
utylizacją ścieków rafineryj­
nych, nad przeróbką ropy 1 po­
chodnych surowców, na produk­
ty wyjściowe dla przemysłu che­
micznego. Kombinat petrochemi­
czny w Płocku da przecież sze­
reg nowych tworzyw sztucznych,
materiałów pędnych, olejów,
smafów właśnie na podstawie
programów produkcyjnych opra­
cowanych w Krakowskim Insty­
tucie Technologii Nafty, (jędrz.)

nocześnie jednakże w chwilę
później dodał, iż Bonn liczy
przy tym na „zrozumienie”
ze strony korzystających z

pomocy państw dla „podstaw
niemieckiej polityki”, zwłasz­
cza w kwestiach „prawa do
samostanowienia narodu nie­
mieckiego” (czytaj roszczeń
terytorialnych).

»Wostok-5«

na orbicie
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

O godzinie 16,36 czasu mo­
skiewskiego, podczas drugiego
okrążenia Ziemi kosmonauta
nr 5, Walery Bykowski, prze­
słał na Ziemię następującą
depeszę iskrową.

Melduję Komitetowi Cen­
tralnemu Komunistycznej
Partii Związku Radzieckiego
i Nikicie Sergiejewiczowi
Chruszczowowl osobiście: sa­
mopoczucie doskonałe; urzą­
dzenia i aparatura statku
działają normalnie; lot odby­
wa się pomyślnie. Dziękuję
narodowi radzieckiemu oraz

partii i rządowi za okazane
mi zaufanie.

Przelatując nad terytorium
Związku Radzieckiego kosmo­
nauta Walery Bykowski prze­
kazał „drogą radiową gorące
pozdrowienia „bohaterskiemu
narodowi radzieckiemu, bu­
downiczemu komunizmu, pio­
nierowi opanowania Kosmo­
su”.

Przewodniczący Rady Mi­
nistrów ZSRR, N. S. Chrusz­
czów, wysłał na pokład statku
kosmicznego „Wostok 5” na­
stępującą depeszę radiową:

Drogi Walery Fiodorowiczu!
Gratuluję serdecznie pomyśl­
nego rozpoczęcia lotu kosmi­
cznego. Siedzimy ten lot z

z wielką uwagą. Życzę dobre­
go samopoczucia i pomyślne­
go wykonania zadania. Prze­
syłam wam najlepsze życze­
nia. Uściskamy was z rado­
ścią na naszej ojczystej ziemi.

*

Korespondent PAP, red. tB.

Majtczak pisze m. In.:
W Moskwie panuje przekona­

nie, że lot kosmonauty nr 5 nie
będzie trwał krócej od lotów
Nikołajewa 1 Popowicza. Kores­
pondenci zagraniczni w Moskwie
okupują wprost miejsca pracy li­
czonych radzieckich 1 telefonują
do nich bez przerwy, aby dowie­
dzieć się bliższych szczegółów.

*:
Agencja TASS donosił
Statek kosmiczny „Wostok 5”

pilotowany przez kosmonautę War

lerego Bykowskiego kontynuuje
lot. Do godziny 18 czasu moskiew­
skiego „Wostok 5” dokonał dwóch
okrążeń wokół Ziemi. Kosmo­
nauta W. Bykowski czuje się do­
skonale. Cała aparatura statku
pracuje bez zarzutu. W kabinie
statku panują przewidzlanó przez
program lotu warunki. Po doko­
naniu przewidzianej przez pro­
gram kontroli stanu swego orga­
nizmu pilot statku kosmicznego
spożył posiłek.

W poniedziałek ogłoszono rów­
nocześnie w Moskwie, Londynie
i Waszyngtonie, że w połowie
lipca spotkają się w Stolicy ZSRR
przedstawiciele trzech mocarstw

atomowych dla przedyskutowa­
nia zagadnienia zaprzestania
prób z bronią nuklearną.

TU iadomość przyszła dosyt ńl«-
■ • oczekiwanie. Co prawda poza

konferencją genewską — gdzie
sprawa układu o zakazie doświad­
czeń nuklearnych znalazła się w

impasie — utrzymywany był kon­
takt między trzema mocarstwami
na platformie dyplomatycznej,
wprawdzie między premierem Chru-
szczowem, a premierem Macmilla-
nem i prezydentem Kennedym
trwała od pewnego czasu wymiana
listów, to jednak wydawało się, że
wobec wyraźnego uchylania się
USA od kompromisu, porozumie­
nie jest w tej chwili nieosiągalne.
A jednak już sam fakt zwołania
spotkania w Moskwie w sprawie
układu, świadczy o czym innym.
Zapewne nie decydowałyby się rzą­
dy zainteresowanych państw na ta­
kie spotkanie, gdyby nie miano na­
dziei tym razem na osiągnięcie po­
rozumienia. Bo niepowodzenie roz­
mów moskiewskich, muslałoby
przynieść napięcie w stosunkach
międzynarodowych, a na tym bodaj
nikomu w tej chwili nie zależy.
Nie znaczy to wcale, że samo pod­
jęcie dyskusji jest równoznaczne z

zawarciem układu. Trzeba prze­
zwyciężyć wiele trudności, zanim ta­
ki układ będzie możliwy. Wydaje
się np., że USA dążyć będą do za­
warcia układu tylko w odniesieniu
do doświadczeń, dokonywanych
poza atmosferą, w atmosferze i pod
wodą — pragną natomiast konty­
nuować wybuchy podziemne. Na ta­
ki warunek nie zgodzi się Związek
Radziecki, bo oznaczałoby to kon­
tynuowanie wyścigu zbrojeń nukle­
arnych. Na ogół nie widać wielu
szans na zawarcie układu już w

lipcu. Ale w kołach politycznych
panuje przekonanie, że dyskusja
w Moskwie utoruje drogę do
spotkania na wyższym szczeblu,

Budówa siłowni atomowej w No-
woworoneżu jest bardzo zaawan­
sowana. W hali maszyn i w ha­
li turbin montuje się aparaturę.

Ze specjalną starannością prze­
prowadzane są prace montażowe

zespoju urządzeń chemicznej o-

ćzyszczalni wody. Ta skompliko­
wana aparatura ma za zadanie
całkowite wydzielenie odpadów
radioaktywnych z wody wyko­
rzystywanej przy pracy siłowni.

Już wkrótce slłownla-gigant
wyprodukuje z ujarzmionego a-

tomu pierwsze kilowaty energii
elektrycznej. Na zdjęciu: montaż

pokrywy reaktora. CAF

Francuskie ^ Narodowe SPORT ♦
ratyfikowało

traktat Paryż -

PARYŻ (PAP)
W nocy z czwartku na pią­

tek, francuskie Zgroma­
dzenie Narodowe po długiej
debacie przystąpiło do
wania nad ratyfikacją
tatu przyjaźni” między
cją a NRF.

Wniosek w sprawie
czenia ratyfikacji został od­
rzucony 2771 głosami przeciw­
ko 183. Następnie Zgromadze­
nie Narodowe, w którym rząd
de G'aulle’a posiada dużą i
trwałą większość, głosowało
nad wnioskiem w sprawie ra­
tyfikacji traktatu. Wniosek
ten przyjęto 325 głosami prze­
ciwko 107.

Głosowanie poprzedzone by­
ło długą dyskusją, podczas
której zabrał głos premier
Francji, Pompidou.

Mówiąc o stosunkach między
Francją a USA w ramach NATO,
Pompidou podkreślił, że rząd
francuski dochowuje wierności
Paktowi Atlantyckiemu i uważa

go za Jedną z głównych podstaw
swej polityki zagranicznej.

głoso-
„trak-
Frćtn-

odra-

Z wizytą
■ I

»

Równocześnie Pompidou przy­
znał, że między Francją a USA

istnieją poważne rozbieżności,
zwłaszcza w dziedzinie wojskowej
i gospodarczej.

Pompidou bronił polityki utwo­
rzenia przez Francję „własnej od­
straszającej siły nuklearnej”, któ­
ra — jak wiadomo — wywołuje
rozdrażnienie w Waszyngtonie, u-

siłującym nadal zachować swe

dominujące stanowisko wewnątrz
NATO.

Kaźne'

wiadomości

ekstraklasie

Ostatni akord

W dniach 12—13 bm. żoł­
nierzy jednostki wojskowej z

województwa krakowskiego,
zgrupowanych na letnim obo­
zie szkoleniowym odwiedzili

przedstawiciele kierownictwa
wojewódzkich i miejskich
władz partyjnych i państwo-

Kadry waukawe S

Ugnwnltnia prezydiów
WRN O Ubezpieczania
ca gradobicia i powodzi

Uchwały KERM
WARSZAWA (PAP)

Komitet Ekonomiczny Rady
Ministrów na posiedzeniu w dniu
14 bm. zatwierdził m. ln. przed­
stawiony przez ministra szkolni­
ctwa wyższego plan wzrostu sta­
nu liczbowego kadr naukowych
do roku 1970 w szkołach wyższych
1 placówkach naukowych Polskiej
Akademii Nauk.

Powzięto uchwałę przewidującą
zwiększenie uprawnień prezy­
diów wojewódzkich rad narodo­
wych w zakresie gospodarowania
niektórymi surowcami miejsco­
wymi.

. Na wniosek ministra finansów

przyjęto rozporządzenie uzupeł­
niające dotychczasowe przepisy
o obowiązkowym ubezpieczeniu
ziemiopłodów od gradobicia 1 po­
wodzi.

wych ziemi krakowskiej.
Delegacji, w której składzie
znaleźli się posłowie oraz czo­
łowi aktywiści społeczni i go­
spodarczy przewodniczył I
sekretarz KW PZPR w Kra­
kowie Lucjan Motyka.

Żołnierze serdecznie powi­
tali gości zapoznając ich ze

swymi osiągnięciami w wy­
szkoleniu bojowym
pokazów sprawności
działów. Członkowie
podziwiać mogli
kunszt żołnierzy w

waniu się nowoczesnym
sprzętem bojowym i technicz­
nymi środkami komunikacji,
łączności i in. Wspólne żoł­
nierskie ognisko pozwoliło na

zobrazowanie dorobku żoł­
nierzy w zakresie pracy kul-
turalno-oświ atowej.

W toku spotkania członków
delegacji z dowództwem je­
dnostki serdeczną pozdrowie­
nia i życzenia przekazał żoł­
nierzom w imiepiu mieszkań­
ców Krakowa Lucjan 'Moty­
ka. W toku innych spotkań
gości z żołnierzami przodują­
ce koło młodzieży wojskowej
otrzymało proporzec przecho­
dni, który przekazał żołnie­
rzom I sekretarz KW ZMS w

Krakowie Józef Najdek. Od­
była się również miła uroczy­
stość wręczenia żołnierzom
upominków ufundowanych
przez organizacje polityczne 1
społeczne oraz zakłady pracy
Krakowa 1 woj. krakowskie­
go. (PAP)

Tow. BRONISŁAWOWI

wyrazy szczerego współczucia i

składa

w toku
podod-

delegacji
wysoki

posługi-

KASTELIKOWI

powodu zgonu Ojca

ROBOTNICZYDYREKCJA I SAMORZĄD
ŻYWIECKIEJ FABRYKI PAPIERU W ŻYWCU

przygotuje materiały na. takie spot­
kanie i umożliwi porozumienie w

niedalekiej przyszłości.

nie jest nieunikniona, ale w dzi­
siejszym stanie techniki militarnej
jest wręcz niemożliwa. Krytykował

Niemal równocześnie z oma­
wianym powyżej komunikatem
w sprawie spotkania w Moskwie,
prezydent USA wygłosił prze­
mówienie, które określa się ja­
ko najbardziej pokojowe, jakie
kiedykolwiek wygłosił Kennedy,

Połączenie tych dwóch wydarzeń
w jedną całość, zdaje się zwię­

kszać szanse na powodzenie dysku­
sji między trzema mocarstwami.
Przemówienie Kennedy’ego, wygło­
szone na uniwersytecie waszyngtoń-

stanowisko zajmowane w sprawach
polityki przez ZSRR, ale zapowie­
dział, że również stanowisko USA
wymaga rewizji. Cokolwiek więc
podejrzewalibyśmy, że kryje się za

wystąpieniem Kennedyego, jedno
pozostanie faktem: rząd USA skła­
nia się ku bardziej elastycznej po­
lityce, niż dotychczas. A to już
wiele.

Zajścia na wiecu rewizjonisty­
cznym w Kolonii stały się do­
wodem, do czego prowadzi po-

skim, ocenia się powszechnie jako
zapowiedź zmian w polityce ame­
rykańskiej. Co ostrożniejsi jednak
zastanawiają się, czy zwrot ten bę­
dzie sięgał spraw zasadniczych, czy
obliczony jest jedynie na efekt pro­
pagandowy. Jest faktem, że wiele
posunięć rządu USA, podobnie jak
wiele przemówień czołowych poli­
tyków amerykańskich w ostatnich
czasach, świadczyło o czymś wręcz
przeciwnym, niż o woli zachowania
pokoju, co — jeśli wierzyć Kenne-
dy’emu — ma być obecnie podsta-?
wą polityki USA. Może więc zamie­
rzał Kennedy poprawić nieco opi­
nię o polityce USA? Niemniej prze­
mówienie jego zawierało wiele
akcentóio, które niedawno jeszcze
nie bardzo . były do pomyślenia w

wystąpieńtu prezydenta USA. Opo­
wiedział się jak nigdy wyraźnie za

ideą pokojowego współistnienia, po­
pierając tezę, że wojna nie tylko

Utyka rządu bońskiego 1 jakie
jest Jej właściwe oblicze.

rj aczęlo się jeszcze w maju, gdy
fa stacja telewizyjna w Hamburgu
nadała program o dzisiejszym ży­
ciu we Wrocławiu. Program odda­
jący na ogół rzetelnie prawdziwy
obraz polskości stolicy Dolnego
Śląska. Kierownikowi programu, w

ramach którego nadana została
audycja, udzielono przedwcześnie
dymisji. Następna audycja z tego
cyklu została odwołana. Rząd boń­
ski w sporze między związkiem
przesiedleńców a redaktorami tele­
wizji, stanął po stronie rewizjoni­
stów. Na rezultaty takiego postę­
powania sfer oficjalnych, nie trze­
ba było długo czekać. W niedzielę
Uczestnicy rewizjonistycznego wie­
cu w Kolonii, podburzeni przez mi­
nistra rządu Dolnej Saksonii,
Schelhausa — omal nie zlinczowali
autora audycji o Wrocławiu, dzien­

RADIO Bagdad podało, Iż w

walkach między armią Iracką
a powstańcami kurdyjskim! zgi­
nęło 165 Kurdów, a 35 zostało

rannych. Strat wojsk rządowych
nie podano.

PREMIER Iranu, Atam podał
oficjalnie na czwartkowej kon­
ferencji prasowej, że podczas za­
mieszek, Jakie miały . miejsce w

ubiegłym tygodniu w Iranie —

zabitych zostało około 100 osób,
a około 200 rannych.

W NOCY z 13 na 14 czerwca

uwolnieni zostali w Damaszku
wybitni przywódcy opozycji pro-
naserowsklej, należący do partii
Zjednoczony Front Arabski 1 So­
cjalistyczny Ruch Prounijny.

WE WSCHODNIEJ prowincji
Kongo sformowany został nowy
rząd prowincjonalny. Na czele
rządu stanął Grenfell, członek
partii narodowy ruch kongijskl
(MN© I jeden z bliskich współ­
pracowników Lumumby. Według
opinii obserwatorów, sformowanie
nowego rządu prowincjonalnego
przez Grenfella jest zwycięstwem
■ił narodowych.

NA KONFERENCJI Międzyna­
rodowej Organizacji Pracy w

dniu 13 bm. odbyły się wybory
do rady administracyjnej. Z kra­
jów socjalistycznych wybrane
zostały poza ZSRR, który jest
stałym członkiem Rady, również
Polska 1 Bułgaria. Polska otrzy­
mała 156 głosów (trzecie miejsce
pod względem liczby głosów).
Najwięcej głosów otrzymała Bra­
zylia (166 głosów) 1 Algieria (163
glosy).

PODCZAS środowych zamie­
szek, które miały miejsce w sto­
licy Gujany Brytyjskiej, George-
town rannych zostało ponad 40
osób, w tym dwie bardzo ciężko.
Wśród rannych znajduje się m.

In. senator Cedrlć Nunes, mini­
ster szkolnictwa w rządzie dr Ja-
gana.

Podczas zamieszek uległo po­
ważnemu zniszczeniu również 28

budynków.
W czwartek po południu w

Georgetown przywrócono spokój,
ale ulice patrolowane są przez
żołnierzy 1 marynarzy brytyj­
skich.

Jak wiadomo, przyczyną za­
mieszek byt atak grupy osobni­
ków na samochód premiera Ja-

gana.

W PIĄTEK rozpoczęły się w

Kopenhadze rozmowy
członkami rządu Danii .

ml wojskowymi USA.
doniesień prasy celem
jest dalsza rozbudowa
skowych USA na Grenlandii.

PORT gdański przygotowany
jest do przyjęcia największego
statku jaki kiedykolwiek wpły­
nął do Gdańska. Będzie nim

amerykański zbiornikowiec „Erna
Elizabeth” o nośności ponad 33

tys. ton. Tankowiec obecnie od-
ładowuje niewielką część zboża

przy nabrzeżu francuskim w Gdy­
ni, a następnie popłynie do portu
gdańskiego, gdzie do elewatora
posypie się ok. 28 tys. ton ziarna.

mlędzy
a wyższy-

Według
rozmów

baz woj-

nikarza Neven du Monta. Doszło
przy tym do antypolskiej demon­
stracji, wyjątkowo gwałtownej i
bezczelnej. Wydarzenia w Kolonii
przekreśliły to wszystko, co rząd
boński starał się wmówić opinii
światowej. Żądza odwetu i preten­
sje rewizjonistyczne, podsycane
przy każdej okazji, żywe są w spo­
łeczeństwie zachodnioniemieckim.
Ekscesy kolońskie powinny być
sygnałem alarmowym dla tych
wszystkich, którzy popierają poli­
tykę rządu bońskiego i czynią
wszystko, by przywrócić potęgę
wojskową zachodnich Niemiec.

W Kurdystanie rozgorzały wal­
ki między irackimi wojskami
rządowymi, a powstańcami kur­
dyjskimi. Irak stanął w obliczu
wojny domowej.

TU alka z Kurdami przybrała z
”

miejsca wyjątkowo krwawy
i brutalny charakter. Przystąpiono
do bombardowania kurdyjskich
wiosek, co musiało spowodować
wiele niepotrzebnych ofiar wśród
ludności. Nie złamie to, a przeciw­
nie podnieci ducha oporu wśród
kurdyjskich powstańców. Odmawiał
Kurdom autonomii i uszanowania
narodowych odrębności Kassem.
Walka z Kurdami była jednym z

powodów jego ostatecznej klęski.
Na tę samą drogę wkracza obec­
nie rząd Arefa. Walka powstańców
kurdyjskich o zachowanie narodo­
wej odrębności przybrała jeszcze
dodatkowej cechy, wskutek rywali­
zacji między obecnym rządem
irackim a Nasserem. Nasser poparł
dążenia Kurdów. Obiecał wysłan­
nikowi przywódcy powstańców,
Mustafy el Barzani, że Zjednoczo­
na Republika Arabska uszanuje
autonomię Kurdystanu. Podobnie,
jak rząd iracki tępił zwolenników
Nassera w kołach politycznych Bag­
dadu — tak obecnie przystąpił do
walki z Kurdami, aby zniszczyć i tę
ostoję nasseryzmu w Iraku. Przy­
kład Kassema, jak się wydaje, nie­
wiele nauczył obecnych władców
Iraku.

JAN PELCZARSKI

Właściwie zostały już roz­
strzygnięte wszystkie zagadki
ekstraklasy. Górnik Zabrze
zdobył. złoty medal, Ruch
srebrny i wreszcie Zagłębie
brązowy. Nikt nie przypusz­
cza, aby drugiej drużynie ta­
beli, Ruchowi mogła powi­
nąć się noga na własnym bo­
isku w meczu z gdańską Le-
chią, spadkowiczem z ekstra­
klasy. Interesuje nas jeszcze
ostateczne miejsce krakow­
skiej Wisły. Czerwoni mają
wszystkie dane, aby awanso­
wać na siódmą pozycję, pod
warunkiem, że wygrają swój
niedzielny mecz z Pogonią w

Szczecinie. Krakowianie spi­
sują się coraz lepiej i w obec­
nej formie stać ich na zwy­
cięstwo. Aby doszło do awan­
su potrzebna jest jeszcze
porażka Arkonii z Odrą Opo­
le.
■W niedzielę ostatni ligowy

akord. Wiele zespołów naszej
ekstraklasy wyjedzie za gra­
nicę, inne drużyny udadzą
się na zasłużony odpoczynek.
Na ligowe emocje będziemy
musieli. poczekać kilka tygo­
dni.

W drugiej lidze niejasna
jest jeszcza kwestia spadku.
Degradacją zagrożony jest
krakowski Wawel. Drużyna z

Bronowie podejmuje w sobo­
tę Bałtyk Gdynia. Zespół
który znalazł się już poza
drugim frontem. Nie wolno
go jednak lekceważyć, mówi
o tym najlepiej doświadcze­
nie ubiegłego tygodnia. Wa­
wel może i powinien popra­
wić swój dorobek punktowy,
tym bardziej, że drugi kan­
dydat do spadku Dąb Kato­
wice rozgrywać będzie swój
mecz z Garbarnią. Opinia pu­
bliczna Krakowa oczekuje
sąsiedzkiej pomocy garbarzy.
W ogóle to oprócz Wawelu i
Dębu w II lidze zagrożone
spadkiem jest jeszcze kilka
zespołów choć znajdują się
one w sytuacji lepszej niż
obie wymienione drużyny.

Cracovia podejmuje Polo­
nię Bydgoszcz. Mecz nie ma

znaczenia dla obu zespołów,
będzie to więc pojedynek
prestiżowy.

W niedzielę startuje rów­
nież trzeci piłkarski front.
Rozpoczynają się rozgrywki o

wejście do II ligi. Reprezen­
tant naszego okręgu Victoria
Jaworzno w meczu wyjazdo­
wym w Dębicy spotka się z

tamtejszą,, Wisłoką. Krakowia­
nie to Wespół bardzo wyrów­
nany i ambitny. Nie znamy
jednak możliwości dębiczan.
Dopiero pierwsze mecze poz­
wolą zorientować się jaką
formę reprezentują poszcze­
gólne zespoły. Krakowskiej:
drużynie życzymy wielu suk­
cesów.

Tarnów — Bochnia
w piłce nożnej

W niedzielę 16 bm. na stadionie
SKS Start — Tarnovia rozegrane
zostaną zawody reprezentacji ju­
niorów o puchar WKKFiT mię­
dzy podokręgami Tarnowa i Bo­
chni. Początek tych zawodów o

godz. 10.30. (kul)

Piłkarze Szkocji wygrali
z Hiszpanią

Międzypaństwowe spotkanie pił­
karskich reprezentacji Hiszpanii
i Szkocji rozegrane w Madry­
cie, zakończyło się jak podaj®
Reuter, zwycięstwem Szkocji 6:2
(4:2).

Młodzi piłkarze Wawelu

jrzed trudnym zadaniem
Mistrz okręgu krakowskiego w

piłce nożnej juniorów — Wawel
będzie gospodarzem eliminacyjne­
go turnieju o mistrzostwo Polski.

W sobotę i niedzielę na stadio­
nie Wawelu będą walczyć junio­
rzy Polonii Bytom, Karpat Kro­
sno, MKS Lublin i Wawelu.

Zwycięzca tego turnieju weźmie
udział w finale mistrzostw Pol­
ski juniorów.

W sobotę 15 bm. początek spot­
kań o godz. 15, a w niedzielę o

godz.15.30.

Finał IV kwkirss filmów turystycznych

»Suita Polska« zwyciężyła
w plebiscycie »Nagrody Widzów«

Blisko trzy miesiące trwały po­
kazy II etapu IV Konkursu Fil­
mów Turystycznych, zorganizo­
wanego przez GKKFiT przy
współudziale Zarządu Głównego
PTTK 1 redakcji MT „Świato­
wid”. Pokazy odbyły się w 26
miejscowościach trzech woje­
wództw: katowickiego, krakow­
skiego 1 wrocławskiego oraz w

Warszawie.
We wszystkich miejscowościach

pokazy konkursowe cieszyły się
niespodziewanie wielkim powo­
dzeniem.

Program pokazów .kładał «lę
z 7 krótkometrażówek turystycz­
nych, wytypowanych przez jury
Nagrody Widzów. Znalazło ilę
wśród nich:

— 4 filmy nagrodzone przez
jury („ŚLADEM BYRCYNOWYCH
WSPOMINKÓW” — I nagroda,
„SUITA POLSKA” 1 „NIOBE” —

II nagroda, oraz „ZAMARŁA
TURNIA” — nagroda specjalna).

— 3 filmy nlenagrodzone („NA­
ŁĘCZOWSKA JESIEŃ”, „KWIA­
TY Z ZALIPIA” 1 „CZTERY
OBLICZA MAZOWSZA”).

Uczestnicy pokazów konkurso­
wych otrzymali specjalne „Karty
Plebiscytowe”, na których wpi­

sać mieli tytuł filmu, uznanego
za najlepszy. Do 1 maja br.
wpłynęły do GKKFiT aż 4.293

. karty, które zostały uznane jako
wypełnione prawidłowo 1 zali­
czone. Po obliczeniu głosów usta­
lono. następujący ich podział:

I.miejsce uzyskał film „SUITA
POLSKA” — 1.332. głosy

II miejsce uzyskał film „ŚLA­
DEM BYRCYNOWYCH WSPO­
MINKÓW” — 988 głosów

III miejsce uzyskał film „NA­
ŁĘCZOWSKA JESIEŃ” — 771

głosów
IV miejsce uzyskał film „ZA­

MARŁA TURNIA” — 451 głosów
V miejsce uzyskał film „NIO­

BE” — 254 glosy .

'

VI miejsce uzyskał film
„KWIATY Z ZALIPIA” — 251

głosów
Tak więc opinie Jury 1 publi­

czności IV Konkursu nie zupełni,
się potwierdziły. Zwyciężył film

nagrodzony II nagrodą, III miej­
sce zajął film któremu jury ni.

przyznało żadnej nagrody. Orga­
nizatorzy Konkursu uzyskali w

ten sposób cenny materiał po­
równawczy: bezpośredni spraw­
dzian gustów 1 opinii publiczno­
ści.

Tadeusz ■W1

I wszystko. Nie, nie jestem obłąkany, Paskudną
Robotę, śmieszna doprawdy nazwa, sądzę, że to ślady
pierwotnych wyobrażeń, wedle których nazwy mają
samoistny byt, Paskudną Robotę więc jak wiesz, upra­
wiam już drugi rok. Dwa tysiące okrągło.

— Mówią, że o wiele więcej.
— Nieważne. Liczby to kiepski wynalazek'. Wracając

do tematu: tutaj czuje się w powietrzu owo pytanie,
„po co”? Tutaj je sobie stawiałem tak długo, aż zrozu­
miałem. Po nic. Rozumiesz. Po nic. Dla niczego. Żyję,
nie prosiłem się na świat, nikt z nas się nie prosił. Po
co? Przecież umrę, na pewno umrę. Jeśli mam dzieci,
taki sam czeka ich koniec. I nas wszystkich przecież,
całą ludzkość, cały glob. Że za biliardy’ lat? To żadna
pociecha a tylko dowód, że i budowanie cywilizacji jest
bez sensu. Wszystko jest bez sensu, nawet pragnienia
i unikanie cierpień. Ludzie mówią, nawet tu u mnie
słyszy się przychodzących do Paskudnej Roboty, że

chcieliby jeszcze przed śmiercią to i owo zobaczyć,
dostać, przeżyć, dokonać. Po co? Po co, jeżeli niczego
nie zabiorą z sobą, kiedy skończą Paskudną Robotę,
Czy cierpisz, czy nie — wszystko jedno w gruncie rze­
czy. Więc cóż takiego strasznego robię skracając tylko
bezsens?

— To i nasza rzeź jest ln Ordnung — powiedziałem
nie bez lęku.

— .Oczywiście. Wszystko jest ln Ordnung, bo porząd­
kiem jest bezsens. Jedyne uczciwe wyjście, o ile takie
może istnieć, to poddanie się całkowite, ponieważ nie
możemy cofnąć się do stanu czystej wegetacji. Bardzo
się cieszę, że słuchasz, mnie tu się boją i nie mam z kim
pogadać.

Spojrzałem wtedy na korytarz. Przed drzwiami sali,
gdzie wykonywał Paskudną Robotę, leżało kilkanaście
pasiaków i trepów. Z kieszeni kitlą wyzierało niklowe
pudełko ze strzykawką. Pamiętam, że po dwóch —•

trzech rozmowach z magistrem-zabójcą, wstyd powie­
dzieć, łatwiej znosiłem ciężką pracę i katowanie, ale
gdy sytuacja poprawiła się na tyle, że miałem dośó
zupy i chlebą, myśl o jego słowach przejmowała mnie
strachem. Unikałem go jak tyfusu, aż przewieziono mnie
gdzie indziej.

Tak, tó on. „Po co?” Gdybym był Stwórcą świata lub'

pierwszym rodzicem, może takie arcypytanle miałoby
sens, teraz jednak słuszność przyznawałem SzatanowJ
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jeden ostrzegawczy

z kieszeni płaszcza

Może się opamięta.

DOOKOŁA
POLSKI

wszystko trwa

ciężaru wynieśli ją. Tej
łatwa
wiele

sylwetki prze­
żył. Więc pod-

w wielu

decyzję
psa we

niieezka-

są jednak
nie-

Brahmy
święte

ii

ra miasto i

się ją zgubić,
ulicami na-

miast przebie-

albo bardzo

Bierze się
• kundla, bo

bardzo pro-

doprowadza

Zbyt łatwo podej­
muje się
rodzinach
hodowli

własnym
niu. Psy
stworzeniami

słychanie nerwowy­
mi i wymagającymi
wielu starań i opie­
ki. Pies w domu to
nie chwilowa zaba­
wa lecz mnóstwo o-

bowiązków. Regu­
larny tryb życia,
staranne odżywia­
nie, wizyta u we­
terynarza, regular­
ne strzyżenie itd.

Przyjaciele psów
nic o tym nie wie­
dzą, i

mało,
małego
„dzieci
Biły”,
się go ciągłym draż­
nieniem przeplata­
nym nieprzytomny­
mi czułościami do

zupełnej histerii, a

potem wywozi swo­
ją czworonożną o-

fiarę
stara

Toteż

szych
gają stada porzuco­
nych czworonogów.

Kobiet. 1 Zycl.

POGRZEB

W RADOSNYM

NASTROJU

Psychologów musi

uderzyć fakt, że

przenigdy na indo­
nezyjskich ulicach
nie słychać awantur

ani nawet podnie­
sionej tonacji głosu;
że kraksa dwóch sa­
mochodów kończy
się tu zawsze wza­
jemnym przeprasza­
niem i miłymi u-

żmiechami; że po­
grzeby odbywają
się w pogodnym lub

zgoła radosnym na­
stroju. Religioznaw­
cy znów nie posia­
dają się z oburze­
nia, że jawajscy
muzułmanie bez że­
nady jedzą wie­
przowinę, a balijscy
wyznawcy
pałaszują
krowy.

BRAVO,

BRAVISSIMO,
MAESTROI

się spory
Powstający

n& płótnie
ulicy wywo-

I a J marcową noc z pomiesz-
yy czeń GRN w Przegini w

pow. olkuskim zniknę­
ła pancerna kasa z 73 tysiąca­
mi zł. Drzwi do Prezydium
GRN zostały wyłamane żelaz­
nymi łomami. Widocznie jed­
nak włamywaczom zabrakło
umiejętności w rozpruwaniu
kasy i dlatego mimo znaczne­
go

KA
SIA

*
a Jfidzialem ich w setkach miejsc. W lasach wzdłuz Nysy Łu-

H A B zyckiej i w małych wioskach rozrzuconych nad Odrą, na

tzVbkich łodziach, patrolujących brzeg Bałtyku, i wspina-
idcych się na grań Mięguszowieckich szczytów. Widziałem

W W ich niedaleko Gołdapi, na przecince w Białowieskiej Puszczy,
na Rozsypańcu, Czerteżu, pod Wielką Rajką i na Krzemień­

cu, gdzie stykają się trzy granice — polska, czechosłowacka i radziecka.
Czasem spotykają się tu żołnierze pogranicza — Lech, Czech i Rus —

i każdy, stojąc na terenie swego państwa, ściska ręce pozostałych dwóch
braci. Żołnierze Wojsk Ochrony Pogranicza pełniący służbę wzdłuż gra­
nic. Dookoła Polski. *

Był koniec zimy. Wcześnie zapadł zmierzch. Szaroliliową mgłą wi-
siał w nadbrzeżnych łozach i wśród drzew parku, który urywistą szkar-
pą spada ku rzece. Więc idą na zwiad rzeką graniczną pasmem kon­
trolnym w czas przesilenia dnia z nocą, zimy z wiosną, śmierci z ży­
ciem. Z Domu Kultury, co w parku jest zaszyty, przecieka melodia
walca „Embarras” słowa pochłania mgła, jak bibuła atrament, jarze­
niowe światła też wsiąkają w tę szarą watę, smużą po nagich gałę­
ziach, rzucają cienie na zaorany pas.

A my idziemy we dwóch, dwa człony elementu wyznaczonego do
ochrony granic Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Cień pod szkarpą
wydłuża się, chwieje, odrywa od drzew. To człowiek. Dwóch mężczyzn
schodzi ku granicy.

Więc biegnę pod górę między drzewami, odcinam im drogę ucieczki.
Młodszy idzie dalej wzdłuż brzegu jak gdyby nic nie zaszło, już go
zobaczyli zaczajeni za grubym pniem, ten wyższy w długim trenczu
zrzuca płaszcz, żeby mu było wygodniej, już jestem całkiem blisko,
widzę ich twarze skupione, czujne, ziemia klei się do butów, jest ślisko,
obaj mają w rękach broń, długie sztylety, trzeba działać przez zasko­
czenie, jeszcze dwa kroki, krok.

— Stój, służba graniczna!
Niższy mężczyzna wolno podnosi ręce; dłoń przedłużona o sztylet.
— Odrzucić broń, odwrócić się w prawo, położyć się!
Polecenie wykonał tylko ten niższy. Posłusznie kładzie się na ziemi.
Wyższy nerwowo wciąga płaszcz, ręką sięga do kieszeni.
— Ręce do góry, bo strzelam!
Krótka seria nie otrzeźwia go. Zaklął. Widzę jego twarz, wykrzywio­

ną gniewem. Biegnie w moim kierunku. Jeszcze
strzał.

— Rżnij żołnierzy! — woła wysoki, wyciągając
sztylet.

Cofam się oddając jeszcze jeden strzał w górę.
Nie chcę celować w niego. Jeszcze nigdy nie strzelałem do człowieka.

Krok w tył. Szkarpa jest pochyła, potknąłem się, gdybym upad! już
byłoby po mnie. Bandyta jest o metr, podnosi w górę sztylet, skacze,
zadaje cios. Moje mięśnie są szybsze. Lewe przedramię odbija uderzenie.

Uskakuję w bok. Już dawno mogłem strzelać do niego. Nie zatrzy­
mał się na wezwanie, na ostrzegawcze strzały, atakuje z nożem w ręku.
Szarżuje jak rozwścieczona bestia. Jest znacznie ode mnie wyższy, sil­
niej zbudowany, zapewne zdecydowany na wszystko.

A jednak lufa pistoletu jeszcze raz ześlizguje się z

Btępcy. Jest niewiele starszy ode mnie, chciałbym żeby

Płyta pamiąt­
kowa w miej­
scu, gdzie żoł-
nież WOP zgi­
nął broniąc
polskiej gra­

nicy.
'ot. J. Żukowski

noszę broń, na muszce mam wierzchołki drzew. Strzał.
Gdzieś z boku pryska rakieta. Pomoc nadchodzi. To

sekundy. Wysoki nie chce się uznać za pokonanego. On chce mnie za­
bić. Już nie zdążę się cofnąć. Wali się na mnie, sztylet wyciągnięty do
przodu. Strzał jest szybszy...

Dzień ten na zawsze zapadł w pamięć dwóch żołnierzy WOP, Kar­
czewskiego i Sikory. Osłonili granicę przed groźnymi przestępcami. Pas
kontrolny pozostał nietknięty.

Białe Jagle na Bałtyku. Fot. J . Kopeć

O publiczności pre­
mierowej w teatrze u-

tarło się powiedzonko,
że to — „sama wata”!
Wata więc zajmuje fote.-
le — wata wypełnia lo­
że — słowem wata wa­
tuje teatr!...

Wata przeważnie jest
najsurowszym kryty­
kiem i suchej nitki nie
pozostawi na sztuce, ak­
torze i dyrektorze!...

Ostatnio na genialny
pomysł wpadła krakow­
ska operetka. Zamiast
waty wprowadziła paku­
ły, wióra, siano — wypy­
chając tymi surowcami

publiczność tj. maneki­
ny. Wypchane „perso­
ny” zajmują dwie loże.
Publiczność ta — jest
dla teatru najmilszą. —

Prawdzie nie bije
braw, lecz i nie kryty­
kuje. Jej plusem jest —

nigdy nie spóźnia się!...

przepa­
li) za.8-

nosem”

Starze
jemy
się
Ci, co dotychczas nie wie­

dzieli, w 1958 roku dowie­
dzieli się, że nasza poczta
liczy 400 lat. Łatwo z tego
wywnioskować, że w 1963
liczy ich już 405. W uroczy­
stym roku 400-lecia za-

brzmiały surmy i fanfary,
a także trąbki pocztyliono-
wej tradycji na cześć sę­
dziwego jubilata. I zdawać
by się mogło, że uświado­
mienie faktu tak długiego
istnienia legło kamieniem
na tej miłej, pożytecznej i
potrzebnej instytucji. Za­
częły się pojawiać objawy
starości,

Weżmy chociażby tele­
fon, niewątpliwie wielkie
techniczne udogodnienie
(co prawda XIX wieku). A-
le tak się jakoś u nas dzie­
je, że polski telefon współ­
czesny miast ułatwiać pra­
cę, zaczyna ją hamować.
Pomijam już wielokrotnie
opisywane tzw. fałszywe
łączenia. Weżmy inny zwy­
kły przykład niezwykłego
utrudniania życia na łącz­
nościowej niwie.

4 czerwca zamówiono o

godz. 9.00 rozmowy redak­
cyjne z 7 miastami: Wado­
wice, Żywiec, Sucha, Zako­
pane, Myślenice, Katowi­
ce, Tarftów (3 różne nume­
ry). Do godz. 15.00 udało
się uzyskać nie bez trudu
wszystkie połączenia z wy­

jątkiem jednego z Katowi­
cami. Dla dziewięciu konie­
cznych rozmów zamawia­
jący był przykuty do biur­
ka przez równe 6 godzin,
Z Katowicami się nie roz­
mówił chociaż to w końcu
też tylko 78 km odległości.
Czy telefon ułatwia jpięc,
czy utrudnia pracę?,

Pomijam także ten drobny
fakt, że dodzwonienie się
do międzymiastowej lub
reklamacji, to istna próba
wytrzymałości nerwowej.

Kiedy sobie człowiek uz­
mysłowi jak to 300, 200
lub 100 lat temu różni wiel­
cy ludzie, choćby Balzak z

panią Hańską korespondo­
wali zawzięcie i mimo pry­
mitywnych środków komu­
nikacyjnych (konny dyli­
żans) w dużym tempie wy­
mieniali cale stosy listów
— blednie podziw dla na­
szej staruszki. Teraz list
nadany w Krakowie
do adresata zamieszkałego
również w Krakowie po­
trzebuje nadal 3 dni na

przebycie trasy około —

powiedzmy bez przesady 1
— 2 km.

Na zasadzie choćby tych
kilku przykładów — dwie

propozycje dla poczty. Pier­
wsza — niech zapomni o

400 latach na karku i do­
równa bieżącym potrzebom
szybkości. A druga —

wręcz odmienna — niech
powróci do tych tradycji z

okresu 400-lecia do których
wrócić warto z uwzględnie­
niem współczesnych zdo­
byczy techniki.

Obie propozycje wydają
się celowe i realne, (ms)
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Twarz chłopca to dwie dziuple oczu, x których wygląda itrach. Nie
ma więcej jak 15 lat. Wątły, w kusym ubranku, w kieszeni 80 zł,

scyzoryk, kompas.
— Ja naprawdę tylko tak sobie, ja, ja — nie znajduje słów, łzy kręcą

się w oczach. — To ja już powiem jak było naprawdę. Trzy dwóje
dostałem na trzeci okres i pani powiedziała, że nie przejdę. Więc na

co miałem czekać? Ojciec wyjechał na delegację, a ja następnym po­
ciągiem — tu... Mapy zabrałem bratu, on jest przewodnikiem w PTTK.
Tylko mapy Polski miał szczegółowe, a ja chciałem do Afryki, do Konga.

— Kiedy ostatni raz jadłeś? — zadaje rzeczowe pytanie prowadzący
przesłuchanie porucznik.

Chłopak czerwieni się, bąka pod nosem: f
— Wczoraj rano ostatnią kromkę chleba.
Za chwilę kończy żołnierski obiad; uleciał gdziei strach', opowiada

jak przez dwa dni błąkał się w pobliżu granic i jak go drzemiącego
w krzakach nad Nysą wykrył pies. Pochmurnieje, gdy się dowiaduje, że
wieczorem pociągiem ma przyjechać po niego ojciec. Uciekał z domu
już kilkakrotnie. Nikt go nie bije, a jednak Witold przeżywa jakiś we­
wnętrzny dramat.

Nagroda
Tygodnia v

Jak kraj długi
1 szeroki odby­
wają się różne

występy zespo­
łów amatorskich
na wolnym po­
wietrzu, czyli —

Jak się to mówi
— pod „gołym
niebem”. Jest to
świetna okazja

dla fotoamatora
uwiecznienia na

błonie filmowej
strojów i tańców

ludowych. Rzecz

pozornie
powoduje
komplikacji. Wy­
stępy odbywają
się zwykle na tle
zieleni i dlatego
postaci rozpły­
wają się, nie wy­
odrębniają nale­
życie. Kolorysty­
ka strojów na

tle zieleni przy­
nosi różne nie­
spodzianki w

czarno-białej fo­
nografii.)
dzone

cdjęcle
ne przez
SIA z

Targu 1

tych
zasadzek

pracę plastyczną.
Stroje grupy re­
gionalnej są do­
statecznie uwy­
puklone w szcze­
gółach. Białe ko­
szule pierwszego
szeregu chłop­
ców nie rozpły­
wają się na tle
nieba dzięki cie­
mnym barwom

strojów drugiego
szeregu. Podob­
nie stroje foto­

grafowanych
chłopców dosko­
nale wyodręb­
niają się na

trybuny.

t Nie tylko Holendrzy

Szczecin tradycyjny jut
dostawca róż i ozdobnych

krzewów dla całego kraju spe­
cjalizuje się teraz w hodowli
tulipanów: 369 tys. kwiatów
w tym roku. Na efektownej
wystawie zaprezentowano

szczeciniakom 24-odmianowy
dorobek tak piękny, że mógłby
zachwycić holenderskich tuli­
panowych speców.

nocy szalała śnieżyca, zacie­
rając ws ■e'k!'’ ślady.

Energiczne śledztwo nie da­
wało rezultatów. Śnieg zaz­
drośnie strzegł tajemnicy no­
cnego włamania. Mimo trud­
ności, dochodzenie skupiło się
na kręgu osób podejrzanych o

dokonywanie podobnych prze­
stępstw w powiecie olkuskim
i krakowskim. Podejrzenia je­
dnak podejrzeniami, dla sądu
trzeba mieć mocne dowody
rzeczowe. Przeszukano okoli­
cę: kasa z pieniędzmi
dla jak płatek śniegu
pie.

Tymczasem „pod
milicji, 27 kwietnia dokonano
ponownego włamania, tym ra­
zem skromniejszego
kiosku GS
Chłopska" w

pow. Kraków.
miejsce funkcjonariusze MO
rozpoczęli żmudne oględziny.
Lustrowano każdą deskę, pół­
kę i słoiki. Wreszcie — jest
pierwszy nikły ślad. Niewido­
czny gołym okiem odcisk pal­
ca — ślad linii papilarnych. I
to wszystko.

Sprawcy ukradli z kiosku
towary wartości 3.800 zł. Mo­
że to byli ci sami „specjaliś­
ci", którzy w zawieję porwali
kasę GRN? Poproszono o od­
ciski palców kilkanaście —

jak to się mówi może niezbyt
wytwornie, ale za to precyzyj­
nie — „wytypowanych" osób.
Ekspertyza wykazała, że od­
ciski palców jednej z nich
pasują jak ulał do śladów li­
nii papilarnych pozostawio­
nych na miejscu przestępstwa.
Wkrótce w Ćzajowicach został
aresztowany skromny, nigdzie
nie pracujący rencista Mieczy­
sław Kowalik. Dochodzenie o-

żywiło się, mimo iż Kowalik
nie był skory do rozmów. Nie
szkodzi, wiadomo było, że nie
mógł działać sam. Odnalezie­
nie rozbitej kasy pozwoliło na

zacieśnienie kręgu osób po­
dejrzanych. Zatrzymano bra­
ta Mieczysława Kowalika —

Jerzego, Stefana Bosaka, Eu­
geniusza Ferdka.

Przeprowadzone śledztwo to

pełni potwierdziło podejrze­
nia. Okazało się, że w ową
marcową noc, gdy przestępcy
po włamaniu do GRN nie mo­
gli uporać się z kasą, załado­
wali ją na sanki i wywieźli do
ojcowskiego lasu. Tam, pod o-

słoną zamieci i nocy rozbili ją
łomami zabierając 73 tys. zł,
wszystkie dokumenty na miej­
scu spalili, a resztki kasy za­
kopali.

Ze względu na znaczną
szkodliwość popełnionych czy­
nów, Sąd Powiatowy w Kra­
kowie bardzo ostro potrakto­
wał domorosłych kosiarzy,
skazując Mieczysława Kowa­
lika na 9 lat więzienia, 10 tys.
zł grzywny i przepadek poło­
wy majątku; Jerzego Kowa­
lika na 8 lat więzienia, 10 tys.
zł grzywny i przepadek poło­
wy majątku; Stefana Bosaka
na 8 lat więzienia, 10 tys. zł
grzywny i przepadek połowy
majątku oraz Eugeniusza Fer­
dka na 5 lat więzienia, 10 tys.
zł grzywny i przepadek poło­
wy majątku.

A morał z tej dzisiejszej o-

powieści? Nawet śnieżna za­
wierucha w zimową noc nie
zdołała trwale zasypać śladów
i ukryć przestępcy. Kratki i
tak go nie omincy

do
„Samopomoc

Bolechowicach
Przybyli naRZE

Włosi są narodem

szalenie czułym na

sztukę. Artysta pra­
cujący przy sztalu­
gach przyciąga wie­
lu ciekawych. Gdy
pracowałem raz

przy Villa Borghese
— opowiada Włodzi­
mierz Zakrzewski —

zebrał

tłum,
szybko
widok

ływał liczne, bezpo­
średnio i donośnie

wyrażane komenta­
rze. Jeden z nich

najgłośniej wypo­
wiadający swoje u-

wagi podniósł
góry obraz,
wszyscy mogli
dobrze zobaczyć. W

tłumie rozległy się
okrzyki „bravo, bra-

rlssimo, maestro”!
To spontaniczne, na

gorąco wyrażone u-

znanie Jest dla ar­
tysty chyba naj­
przyjemniejsze.

Widnokręgi

3
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Na zachodniej

granicy.

nie można od— Bez powodu się nie ucieka — mówi | nic więcej
niego wydobyć.

— Podobne wypadki nie należę u nas do rzadkości —

doświadczenie, od czterech lat jest dowódcą strażnicy.
— Mam aktywny odcinek, ale większość spraw niemal Identycznych.

Jak tego smarkacza. Najwięcej na początku 1 pod koniec roku szkol­
nego. Czasem studenci po oblaniu egzaminów. Ale także zdarzają się
księgowi poszukiwani przez prokuratora. Szpiegów i dywersantów
w ostatnich latach nie notowaliśmy, pospolitych przemytników też nie
ma na zachodniej granicy.

porucznik ma

I Nagro-
dzisiaj

przysła-
J. BRO-

Nowego
uniknęło
wielkich

dając

Wystawa
fotografii
w Nowej
Hucie

tle

Żaby na wysokościach'

Katdy samolot LOT-u startując/
do Paryża wlezie około tony pol­
skich żab na francuskie stoły. Do
Brukseli 1 Zurychu lata kilkaset
kg raków, do Wiednia po 300 kg
pieczarek. Ku Londynowi lecą a

reguły wędliny, pasztety i salce­
sony oraz ciastka.

Z niecodziennych transportów W

odwrotnym kierunku wymienić
można ikrę łososia z St. Nazalre
we Francji, którą wozimy na lot­
niska polskie. Stąd zabierają Ją
do wylęgarni specjalne autocys­
terny.

! jego mistrzom. 'Jest rok' 1946, wiosna, po wojnie
jesteśmy narodem chyba dwudżiestoparomilionowym,
w Europie jest tak a nie inaczej, na całym świecie
mamy taką a taką cywilizację. Fakty. Fakty są dane
i obiektywne. Do diabła z panem magistrem Stamtąd.
Ja to sobie jeszcze przemyślę. Dziecko? Jak zadecyduje
Hanka.

Zadecydowała oczywiście, lądząc, że 1 ja chcę tego
lamego.

— Powiedz ml tylko jedno, Romek, w gorączce ciągle
mówiłeś o Katarzynie. Czy ty tak naprawdę, ale tak
zupełnie naprawdę skończyłeś z nią? Bo byłoby mi

głupio, wiesz. Zawsze to ta pierwsza.
Uspokoiłem ją zapewnieniem, że gorączkowe bredze­

nia nie mają żadnego znaczenia. Przez kilka dni byliśmy
naiwnie szczęśliwi, mówiliśmy nawet ciszej i łagodniej,
chociaż jej czułości wydawały mi się śmieszne i nudne.
Chciałem już pójść do pracy, gdy zjawił się w mieszka­
niu „Józef”. Nie spodziewałem się tej wizyty, a jeszcze
bardziej jego propozycji, bym przeszedł do aparatu
partyjnego.

— Wiecie, obejmuję Komitet 1 potrzeba mi ludzi do
roboty, a położenie cholernie trudne, sami przyznacie.
Czeka nas referendum, potem wybory, a teren tu

trudny. Z góry wam zapowiadam: żadne cuda. Po wy­
borach zobaczymy, na razie zaś mam dla was propa­
gandę. No, z pieniążkami u nas krucho, stracicie, na

pewno uderzy was to po kieszeni, ale chyba uważacie
się za komunistę?

— Chciałbym nim być, ale nie mnie do takiej funkcji!
Wam potrzeba człowieka kutego na cztery nogi, mo­
cnego w gębie, znającego marksizm.

— Bzdury. Znam was przecież. I rozumiem. Pyskaczy
nam nie brakuje, nie po to was agituję, żebyście jeździli
z gębą na kwestę po powiatach. ~

jakby rzec, twardego, i dobrego
przeczcie, nie przeczcie, kochany, bo to na nic się nic
zda. Kul się nie boicie, teren znacie, ludzie was lubią.

— Ale wznowiłem studia...
— Zaczekają. Teraz, Lutak, naprawdę nie czas na

takie rzeczy. Czy wy nie rozumiecie o co rzecz idzie?
A]bo — albo. Dlatego tak ciężko.

Brał mnie na to „ciężko” i „trudno”, aż się,zgodziłem.
(Ciąg dalszy nastąpi)

— To wydaje się takie proste. Strzec granic Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej. Proste i nieskomplikowane. Służba, patrole, sumienne wyko­
nywanie obowiązków. Ale są czasem sytuacje, nie, nie mówię o trudno­
ściach terenowych, czy umiejętnościach czysto wojskowych — oficer
WOP-u mówi to jednym tchem, jakby chciał jednym szarpnięciem
wyrwać zadawnioną bolącą zadrę — są sytuacje, że ciężko człowieko­
wi, źle powiedziałem, strasznie. Czy można, czy powinno się strzelać
do człowieka niosącego na przemyt połeć słoniny, parę litrów wódki?
Nie zatrzymuje się na wezwanie, ucieka. Czy za to wolno zabić? Oczy­
wiście — w myśl regulaminu, oczywiście, mierzy się w nogi, oczywiście,
po wyczerpaniu wszystkich innych sposobów...

* "

Niełatwa i pełna problemów jest służba na straży naszych granic.
Jacek ŻUKOWSKI

Eksponowana o-

becnie VIII do­
roczna Wystawa
Fotografii Klubu

Fotograficznego
w Nowej Hu­
cie Jest rezulta­
tem pracy jego
członków w dzie­
dzinie fotografii
artystycznej.

Wystawa obej­
muje 80 prac za­
kwalifikowanych
przez jury. U-

przywilejowane
miejsce zajmuje
człowiek i jego
sprawy.

Trzeba mi kogoś,
organizatora. Nie

*11
Ma

Przeterminowane? Już nie!

Niby każdemu wiadomo; że pro­
dukt ipożywczy z przeterminowa­
ną datą ważności nie ma prawa
znaleźć aię w sprzedaży. W prak­
tyce jednak handel niewiele się
takim „drobiazgiem” przejmował...

Od 1 września zarządzeniem
ministerialnym wchodzą w życie
sankcje za takie beztroskie prak­
tyki. Przy okazji ustalono termi­
ny ważności poszczególnych proś,
duktów. Na zdrowie!

Pomnik

Wrocławski rzeźbiarz Borys
Michałowski jest autorem pro­
jektu pomnika zamordo­
wanych przez Niemców wybit­
nych profesorów lwowskich.
Prace przy ustawianiu już się
rozpoczęły, jesionią pomnik
zostanie odsłonięty.

Go słychać?
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Świat

Pan Riutaro Adzuma 1 jego współpracownicy
mają nie lada kłopoty, Z upływem czasu coraz

większe. Igrzyska coraz bliżej, a zmartwień co­
raz więcej. Pan Adzuma, mer japońskiej stoli­
cy, siwieje z dnia na dzień.

Samo Tokio jako takie, nie jest najłatwiejszym
organizmem do rządzenia: 10,2 miliony miesz­
kańców, największe skupisko ludzkie świata.
Jak się zaprezentuje hordom turystycznym z za­
granicy podczas Olimpiady — oto pytanie, które

spędza sen z powiek rajców i gubernatora tego
miasta.

Tokio jest brudne jak nigdy dotąd. Nie wia-

domo dlaczego słynni z czystości w swych do­
mach Japończycy traktują ulice, jak śmietnisko.
Trudno się dziwić — jeśli zaledwie 1/5 domów

tokijskich posiada kanalizację, a wody brak...
Z wodą — całkowita klęska. Wprowadzono

ostatnio nawet racjonowanie tego bezcennego
płynu, woda jest rarytasem wydawanym na

porcje. Dzieci noszą ją z sobą do szkoły, starsi
nocami ciągną wiadra. Co dzień wybucha kil­
kanaście pożarów, których nikt nie gasi bo nie
ma czym. Japończycy nadali im nawet nazwę.

„Kwiaty Tokio” brzmią poetycznie, ale co po­
wiedzą goście na taką poezję?

kręć
Salo

się: problem kurcząt
urósł do rangi politycz­
nego problemu pierwszej
wagi. Każdy, kurczak,

który ma pecha i nie wykłuł
się w jednym z sześciu kra­
jów Wspólnego Rynku, zanim
dostanie się obecnie na stół

francuskiego, belgijskiego czy

zachodnioniemieckiego sma­
kosza, będzie kosztował pro­
ducenta nie 20 centów amery­
kańskich od jednego kilogra­
ma wagi, ale aż 30 centów.

Wysokie gremium wspólno-
rynkowe orzekło bowiem w

Brukseli, że cło od kurcząt
wynosić będzie odtąd nie rze­
czone 20 a 30 centów. Ma to

służyć poparciu hodowli kur­
cząt w sześciu krajach Wspól­
nego Rynku, a zamknąć zacho­
dnią Europę przed importem
z USA.

Niby, rzecz niewielka. Belg,
Francuz, Niemiec czy Włoch

jedząc kurczaka, nie poczuje
nawet w smaku, kto go ro­
dził. I niby nie na samych
kurczakach gospodarka ame­
rykańska stoi. Tak to wyglą­
da jednak tylko z daleka. Gdy
przyjrzeć się sprawie bliżej,
problem kurcząt jest pępkiem
świata, a w każdym razie do­
statecznym powodem do no­
wej wojny: Stany Zjednoczo-

Wojna
o

kurczęta
problemiki

ne — zachodnia Europa. Bo,
po pierwsze: rzecz niebaga­
telna, ale eksport kurcząt a-

merykańskiej hodowli dawał

farmerom z Delaware, Wirgi­
nii czy Arkanżas okrągłe 50
milionów dolarów zysku rocz­
nie. Jeśli rząd USA nie pora­
dzi sobie z nieżyczliwym sta­
nowiskiem brukselskiego gre­
mium EWG, będzie miał prze­
ciwko sobie pokaźną liczbę
farmerów i tak nieżyczliwie
nastawionych do administracji
Kennedy’ego. I — po drugie —

te 50 milionów dolarów od-

grywa także rolę w bilansie

płatniczym USA. Tym bar­
dziej, że problem kurcząt, to

tylko cząstka problemu eks­
portu artykułów rolnych z

USA do zachodniej Europy.
Dzisiaj kurczęta, jutro psze­
nica i... straty amerykańskie­
go eksportu sięgną setek mi­
lionów dolarów.

Ml
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Plot

prawo wyboru. Nie smako-
mi np. ostatnia Kobra „Bal-
o pięciu pomylonych”. Napi-
chyba przez pomyłkę. I przez

PROBLEM

Amerykańska low-

ezynl sensacji, Hed-
da Hopper - zapo-
Włada nowy skandal
■wśród artystów fil­
mowych. Ponieważ
wszyscy mają już
dość afer związanych
K Liz Taylor - Hop­
per donosi o możli­
wości rozwodu Au-
drey Hepbum z Mel
Ferrerem, którzy do­
tąd tworzyli „ideal­
ną” parę małżeńską.

No 1 Ameryka bę­
dzie miała nowy
„problem”...

OBRONA

Inżynier F. TBylor,
brat Liz - oświad­
czył, lż matka chcla-
la go w młodości
również przeznaczyć
do zawodu filmowe­
go, jako - że byl na­
wet bardziej urodzi­
wy od siostry. Jed­
nakże dzięki ogole­
niu głowy 1 zapusz­
czonej brodzie — u -

eh ronił się przed
ambicjami mamy!

DZIADEK
WSPOMAGA...

Wnuczka słynnego
malarza francuskie­
go Paula Cćzanne,
Katarzyna — posta­
nowiła zdyskonto­
wać sławę dziadka.
Swoje (nie najlep-
ize) obrazy podpisu­
je po prostu — Cć-
zanne. Podobno już
sporo osób nabrało
się na nazwisko
wielkiego malarza.

A żl-letnla Kata­
rzyna nie martwi się
o finanse...

Z lodem ^rktycznym można sobie poradzić w ciągu kilku lat. — Do takiego
wniosku doszedł ostatnio leningradzki profesor M. Budyko, autor radziec­
kiego projektu ocieplenia dalekiej Północy. Naukową dokumentacją do tego
stwierdzenia jest propozycja pokrycia Oceanu Lodowatego swoistą kołdrą —

warstewką środków chemicznych, przez które przeszłyby swobodnie promie­
nie Słońca odgrywając wyłącznie rolę ogrzewczą.

Zdaniem profesora — błonka na oceanie przyniosłaby dalsze samoczynne
zmiany. Lód stopnieje, woda i powietrze ociepli śię tak, że powtórne za­
marzanie stanie się niemożliwe.

Technicznie projekt jest całkowicie wykonalny.
Nad interesującą koncepcją leningradzkiego naukowca popracują jeszcze

specjaliści innych branż. Na kres białych niedźwiedzi Jeszcze poczekamy, (z)

fiifi

M
ówiąc „wieś zabita deskami”, mamy
na myśli miejscowość odległą od
wielkich skupisk ludności — utrzy­
mującą małe kontakty ze światem,
zacofaną kulturalnie. I odwrotnie.
O miejscowości turystycznej, licznie

odwiedzanej, położonej przy uczęszczanym
szlaku — mówimy, że ma perspektywy, że
ma szanse, że poziom kulturalny ludności
wzrasta.

Zgodzę się na tę tezę Jeśli idzie np. o Zakopajie
- zimową stolicę Polski, Krynicę - perlę uzdu>-
wisk, Szczawnicę, Rabkę czy Inne miejscowości kli­
matyczne — ale Jaki wpływ na poziom kulturalny
ma najazd wczasowiczów na dziesiątki Innych,
zwyczajnych - tyle że ładnie położonych - miej­
scowości? To, że kretonową bluzkę zastąpi nylon,
że wiejska piękność utaplruje głowę, a miejscowe
babki nie będą żegnać się i pluć na widok szor­
tów - nie świadczy Jeszcze o kulturalnej szansie.

W zasadzie perspektywy stwarza jedyna
rzecz: źródło wody mineralnej. Gdy takich
źródeł jest parę, wtedy miejscowość zys­
kuje obok nazwy — dodatek „Zdrój” i ko-

tów i wczasowiczów. Nie zwiększa się przez
to ani księgozbiór, nie powstają czytelnie,
nie instaluje się telewizorów. Cala atrakcyj­
ność terenu nastawiona jest wyłącznie na

stronę . gastronomiczno-handlową. Więc jeśli
już powstaje jakaś inwestycja, to oczywiście
restauracja, kawiarnia, dancing. Wczasowicze
nie muszą czytać gazet, nie muszą oglądać te­
lewizji — jeśli pada deszcz i nudzą się, mo­
gą zawsze pójść na wódkę dla zabicia czasu.

Gdy sezon mija, a wczasowicze wyjeżdżają,
na drzwiach letnich pawilonów i kawiarni
wiesza się kłódkę. Dla miejscowej ludności
pozostaje wierna przez cały rok gospoda. I

czy to ma być posezonowy bilans kultural­
nego dorobku w turystycznej miejscowości?
Niestety tak, i co gorsza jest to bilans typo­
wy.

Wiem,- te jedzenie jest pierwszą potrzebą ludzką
i rozbudowa obiektów tego typu w miejscowościach
letniskowych jest niezbędna. Ale wydaje się, że
w parze z tym, musi iść choćby najskromniejsze
przygotowanie terenu pod względem kulturalnym.

Jadwiga. Andrzejewska

III

Cliftcn James był miernym aktorem teatralnym
i nic nie wróżyło mu kariery. Sławę przyniósł mu nie
talent, a przypadkowy dar natury: niezwykłe, bliźnia­
cze podobieństwo do brytyjskiego marszałka Mont-
gomery’ego.

Takie zbiegi okoliczności bywają niebezpieczne tym
bardziej, gdy w życie zwykłego człowieka wkracza po­
lityka. Ona właśnie, pod postacią Intelligence Seryice
posłużyła się Jamesem dla zmylenia niemieckiego
wywiadu.

Rola skończyła się wraz z wojną. Niestety Clifton
James nic innego grać już nie umiał. Trafił w koń­
cu do domu obłąkanych, gdzie niedawno zmarł.

Skrajna nędza stała się przyczyną skrajnej depre­
sji i klęski Jamesa. Nie miał pracy, był zapomniany
i niepotrzebny. Murzyn, który zrobił swoje... (z)

rzysta z dobrodziejstw Przedsiębiorstwa „U-
zdrowiska Polskie”, są wówczas obiekty
kulturalne: kino, rozbudowana biblioteka,
sala widowiskowa. Czasem jakiś koncert,
czasem inna atrakcyjna impreza rozrywko­
wa. Robi się to i owo dla kuracjuszy lub po
prostu wczasowiczów — miejscowa ludność
też przy tej okazji korzysta.

Oczywiście nie zawsze i nie wszędzie pieczą
sprawuje PPU. Jedno marne źródło, to jesz­
cze nie powód do wielkich inwestycji. Ale
dla miejscowych władz i ono stanowi szan­
sę. Jest np. w Krościenku takie źródełko —

ze skromną obudową, ręcznie pompowane.
Pije sobie kto chce i nie chce, wskazania le­
karskie nie obowiązują. Jest jednak podstawą
do pobierania taksy klimatycznej od wszy­
stkich ludzi zameldowanych czasowo. Uzbie­
ra się z tego spora sumka i można już mó­
wić o najskromniejszych bodaj urządzeniach
kulturalnych.

iestety, źródła nie tryskają wszędzie
i mnóstwo atrakcyjnych miejscowości
(takich choćby jak Kobyle Gródek lub
Czchów) nie ma nic z napływu tiirys-

N
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Świetlica, czytelnia, książek i czasopism, telewi­
zor - oczywiście z zysków jakie przynosi sezon

letniskowy — 1 to będzie, obok urozmaicenia po­
bytu wczasowiczom, jakiś trwały dorobek miej­
scowej ludności. Trzeba coś z tego mieć, że się
nie jest „wsią zabitą deskami”. Bo jeśli letnia
inwazja ludzi z miasta nie przynosi żadnych zys­
ków - oznacza to że coś jest postawione na gło­
wie..,
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Opinia
Katolicka reprezentująca „postawę otwarć

tą” nie kryje swego zaniepokojenia losami suk­
cesji ideowej po zmarłym papieżu. Pojawiające
się ostatnio stwierdzenia, że zwrotu dokonanego
przez Jana XXIII nie potrafi cofnąć „nawet pa­

pież Ottauiani” wyrażają mimo wszystko raczej
nadzieje niż przekonanie. Niepokój ów i nadzieje przepla­
tają się również w domysłach i spekulacjach związanych ze

zbliżającym się conclave. Które z tych uczuć jest bardziej
uzasadnione?

Na ogół wszyscy obserwatorzy liczą się z tym, te ujawnione Już
w czasie elekcji Jana XXIII, a zarysowane wyraźnie w okresie
Soboru sprzeczności między skrzydłem reformatorskim a konser­
watywnym, mogą na obecnym conclaye doprowadzić do ostrzej­
szego niż kiedykolwiek starcia. Wielu sądzi przecież, że proces
przemian w świadomości milionów katolików zapoczątkowany
przez zmarłego papieża, to dziś fakt, z którym musi się liczyć
każdy nowo wybrany przywódca Kościoła. Na poparcie swej
tezy, przewidującej wybór papieża, który by — przynajmniej
w części — gwarantował kontynuację dzieła Jana XXIII, przyta­
czają oni korzystny dla skrzydła reformatorskiego układ sił na

Soborze, zmiany w kolegium kardynalskim dokonane przez
Jana XXIII, utratę wpływów tych dostojników z grupy zachowaw­
czej, których kandydatura mogłaby paść podczas elekcji.

Nie przemilczając tych argumentów, należałoby jednak —

dla pełniejszego, scharakteryzowania sytuacji — wspomnieć
o kilku innych, mniej optymistycznych, faktach i tenden­
cjach. Po pierwsze, gdyby nawet skład kolegium kardynal­
skiego odzwierciedlał układ sił na Soborze, to i tak grupa
reformatorska nie zebrałaby wymaganych 2/3 głosów. Gdy­
by nawet — bo conclave, udział w którym biorą, jak wia­
domo, tylko kardynałowie, nie odzwierciedla układu sił za­
rysowanego na Soborze. Wśród biskupów obdarzonych przez
Jana XXIII kapeluszem kardynalskim nie brakuje zdecydo­
wanych przeciwników jego linii.

Nie wszyscy także spośród kardynałów, których opinia
oceniała jako „postępowych” skłonni byli popierać jego
działalność zmierzającą do odprężenia międzynarodowego,
do obalenia sztucznych barier między katolikami a niekato­
likami.

Na szczególnie zaciekły opór napotykała polityka Jana

CHCIAŁBYM Cię tym ra­
zem prosić o wyjaśnienie pew­
nej sprawy, która w zasadzie
streszcza się do na ogół dość
powszechnego u nas stosunku
tzw. placówki do tzw. klien­
ta. Bo nie ulega kwestii, że
Ty urosłaś w ciągu ostatnich
lat do roli placówki, a my
stale powiększamy (ku radoś­
ci producentów telewizorów)
zastępy Twoich klientów.

Prostym wnioskiem typu ekono­
micznego byłoby ciągle ulepszani.
Twoich programów. Zarówno w

sensie Jakości, jak też ilości. O
tym zresztą zapewniasz nas co

najmniej raz na rok: że będzie
więcej godzin nadawanego progra­
mu, że audycje staną się bardziej
ambitne, urozmaicone 1 w ogól,
przystosowane do specyfiki
Twego oddziaływania na oko 1
ucho odbiorcy. Po prostu czas

niemowlęcy Twojego rozwoju'prze­
minął - 1 to, co zazwyczaj wyba­
czamy pobłażliwie oseskowi - już
nie wybaczymy wiekowi dojrzewa­
nia.

A więc — przestań dublo­
wać na odcinku informacyjno-
reportażowym prasę codzienną
oraz tygodniki. Jako, że nie
przystoi w Twych warunkach
odczytywanie wiadomoś­
ci według schematu notatki
gazetowej. Gazetę można kupić
za 50 groszy i samemu prze­
czytać. Ponadto od czytania
jest jeszcze radio. Tyś powin­
na w sposób obrazowy dopeł­
niać i uzupełniać informacje
gazet. Tworzyć z suchych
faktów dziennikarskich swoją,
WŁASNĄ WERSJĘ bystrego
obserwatora. Albowiem pow-

■tarzając tylko za prasą
diem te same formy publicys-

: tyczne — narażasz nas na stra-
! tę czasu i... pieniędzy, wyda-
i nych zbyt pochopnie na kupno

skrzynki ze szklanym ekranem.
i Bomyjednakchcemy zoba-
i czyć u Ciebie jak wygląda

ten 1 ów problem (ważny dla
naszej codzienności) — który
to problem zaledwie wyłania
się z czystej wzmianki dzien-

. nikarskiej za pośrednictwem
, gazety i radia. Konkludując:
■nie zamierzamy rezygnować z

i lektury pism, ani ze słuchania
radiowych audycji, kiedy za-

1 kupujemy telewizor. To tak,
J jak pójście do kina nie zastąpi
, nam dobrego spektaklu teatral­

nego, gdyż są to dwie różne
formy artystycznego obrazu
pewnych wycinków życia.

Owszem, w Twoich funkcjach
przekazywania nam jakiejś sumy
zjawisk - mieści się również film
1 teatr, estrada 1 wywiad, koncert
i akademia. Pierwszeństwo ma

Jednak bezpośrednia relacja. Nie o-

powladanle „na temat”, nie not­
ka sprawozdawcza — lecz żywy
obraz. Masz tę przewagę nad in­
nymi rodzajami Informacji, że mo­
żesz każdego z nas przenieść Ja­
ko uczestnika, w miejsce — gdzie
aktualnie rozgrywa się jakaś ak­
cja. Gdzie - bez podróży 1 ko­
nieczności polegania na cudzym
zdaniu - blerzemy udział w wyda­
rzeniach <• gdzie wreszcie samo­
dzielnie osądzamy ukazane
zagadnienia, ludzi 1 ich pracę “■
poszerzamy zasób wiadomości: wi­
dząc oraz słysząc, co o tym sądzą
inni — fachowcy z autorytetami,
czy po prostu podobni nam zjada­
cze Chleba spoza naszego terenu,
w kraju «> lub za granicą.

Jakże mało użytku robisz z

tych podstawowych mo­
żliwości swego działania! A
może Ci się tylko nie chce?
Może wciąż uważasz nas za

naiwnych, którzy muszą się
zgodzić z tym, co im bez żad­
nej inwencji, po najmniejszej
linii oporu — wyłożysz na

przysłowiową ladę. Niczym np.
papierosy. Chcesz palić — no

to kup taki gatunek, jaki jest
na składzie. Niech Ci smakuje
to, czego nie lubisz...

A mnie nie smakuje. I chcę
mleć
wala
lada
sana

pomyłkę wystawiona w Katowi­
cach. Podobnie nie smakował mi
kabaret „Parawan” z teatru w

Częstochowie. Ani to kabaret, ani
nawet dobra składanka estradowa.
Z lepszymi programami jeździły
przed 10 laty amatorskie ekipy Ar-
tosu do tzw. wsi, zabitych deskami
jd świata. Nie smakują mi schema­
ty Twoich dzienników TV, owe ob­
razki z fabryk i hut na jedno kopy­
to, czy siewów lub orki na po­
lach. Bo są mdlę. A przecież na­
sze życie jest znacznie ciekawsze:
i na wsi, i w mieście, fabrykach
oraz hutach 1 kopalniach. W pra­
cowniach naukowych 1 artystycz­
nych. Tylko trzeba UMIEĆ te O-
BRAZY RZECZYWISTOŚCI prze­
kazywać.

BOJ

Józef Andrzej Frasik
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Komu „jutro"
przyzna rację?

XXIII ze strony niektórych wpływowych dostojników kurii.
Przejawiał się on zarówno w próbach prowadzenia o d-
rębnej polityki jak i w mobilizowaniu sił skrajnej pra­
wicy włoskiej przeciwko papieżowi. Nie najmniejszą jest
także grupa hierarchów, którzy akceptując formalnie
zasady i wskazania Głowy Kościoła, nie spieszyli się z ich
realizacją.

Sytuację)
w jakiej odbywać się będzie conclave, kompli­

kuje aktualna sytuacja polityczna we Włoszech. Prawica
włoska, zaszokowana wynikiem ostatnich wyborów nie
raz już próbowała sukces komunistów przypisać „nieodpo­
wiedzialnej” działalności papieża. Dziś występuje ona

z gwałtownymi atakami i krytyką linii Jana XXIII. Se­
kundują jej w tym dzielnie ideowi sprzymierzeńcy. Napaści
na papieża ze strony prasy NRF (słynny już dziś artykuł
„Die Welt”), „nagana” udzielona mu nie tak dawno przez
samego Adenauera — wszystko to świadczy, że określone
koła polityczne na Zachodzie włączyły się już do wielkiej
akcji, przygotowującej „odpowiedni” grunt pod elekcję. Ze
dołożą one wszelkich starań, by nie dopuścić do wyboru
takiego papieża, który by kontynuował politykę Soboru,
politykę „Pacem in terris”.

Nie bawiąc się w przepowiednie, chcemy tylko zwrócić
uwagę, że rozpoczynające się za parę dni conciave odbę­
dzie się w sytuacji o wiele bardziej skomplikowanej <niż to

sprzed niespełna pięciu lat. Kto „wygra” — optymiści czy
pesymiści? — Odpowiedzi na to nie da nawet conclave,
raczej dopiero całokształt działalności przyszłego papieża.

(W. M.)
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OJCU i MATCE
Dwoje dłoni. Dwoje rąk:
tym grubym na polu grał wiatr,
tym wątłym przynosiłem kwiecie x łąk.

Dwoje rąk, cztery ręce:
twoje z siwymi pręgami rzeźbiła ziemia,-
te wątłe, te drobne, kobiece
od świtu do nocy umiały zabiegać,

Te dłonie, te ręce, tyle rąk
zadrzewionych w młodość trudną.
Ręce błogosławione, ręce dobre! Rok'
za rokiem piękniejsze, na dziś, na znój, na

jutro.

Czlachetne zdrowie
» O Nikt się nie dowie
Jako smakujesz,
Aż się zepsujesz..."
— pisał przed czterema wiekami Jan Kocha­
nowski.

Zresztą zdrowie człowieka w świetle wy­
obrażeń pierwotnych nie zależało od nor­
malnego funkcjonowania organizmu, lecz od

całego zespołu czynników działających z

zewnątrz. Najczęstszymi przyczynami chorób
miały być rzekomo dopust boży, złe duchy,
wpływ gwiazdy, złe wiatry itp. Przy zacho­
waniu specjalnych obrzędów i wymawianiu
odpowiednich formułek czarnoksięskich moż­
na więc było chorobę zamówić, zakląć, zako­
pać, utopić, spalić, upiec, sprzedać, odpisać
itd.
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Pamiętasz „Znajdę"
Niewiarowicza, graną z ta.
kim powodzeniem w Sta-

rym Teatrze w Krakowie?
Bardzo zabawna komedia i
Sądeckim w głównej roli,

J. Pamiętam.
M. No więc „Smarkula"

jest adaptacją filmową tej
sztuki. Wydaje mi się, że
udaną, prawda?

J. Leopold Buczkowski, to

stary wyga i specjalista
od komedii z warszawskim

folklorem („Skarb”, „Przy,
goda na Mariensztacie"),
Kocha Warszawę, jej kli­
mat, jej cwaniactwo i jej
liryzm, umie to wszystko
pokazać i ująć widza bez­
pośredniością. Niewiaro-
wicz zaś jest człowiekiem
dowcipnym i wie, co to ko­
media. Spółka musiała dać
dobre rezultaty.

M. Lubię Pawlika. Oglą-
dam go nawet w „Misiu z

okienka" w Telewizji. Za­
grał szoferaka Florka cu-

downie!

J. Tak, jak Wołłejko nlt

podobał mi się w „Czar­
nych skrzydłach", — to w

„Smarkuli” bardzo go

chwalę. Wolę go w kome­
diach. W „Takich czasach"
Jurandota był wręcz znako­
mity. Reprezentuje dość

rzadki genre aktorstwa ko­
mediowego. Wytworny pan
o doskonałej prezencji, nie-

co oderwany od rzeczywis­
tości, śmieszny nie wprost,
lecz przez jakiś anachro­
nizm postaci wobec sytu­
acji.

M. Zatem radzisz wszy­
stkim obejrzeć „Smarkulę”?

J. Oczywiście. Nie jest to

wydarzenie na miarę euro,

pejską, ale film godny u-

wagi.

UH
::*‘i

HISTORIA ® Zabobony ® HISTORIA

Jeszcze w roku 1759 jeden z medyków krakows­
kiej Akademii, St. Duńczewski, w wydawanym
przez siebie „Kalendarzu Krakowskim” na wypa­
dek bólu gardła z profesorską odwagą zaleca
„trzykrotne rozcieranie bolącego miejsca przez o-

sobę, która dwoma palcami zabiła psa ziemnego...”
Podobne praktyki przetrwały, zwłaszcza na

Wsi, do początków naszego wieku. M.in. Sta­
nisław Czyżewicz w czasopiśmie „Lud” z 1907
roku opisuje, jak to we wsi Okulice w wojew.
krakowskiem jedna kobieta przez siedem lat
nosiła na głowie kołtun, a gdy go jej usunię­
to — „kobietę zaczęło łamać po kościach...
Aby więc obrażonego kołtuna udobruchać,
poszła w nocy na miejsce, gdzie był zakopany
na klęczkach, z wódką, przepiła do niego na

przeprosiny, zabrała go do zanadrza, na noc

zaś kładła pod głowę...’!

-ródlem 1 przyczyną tego stanu rzeczy były wie-
Kowe zaniedbania rządów szlacheckich w dziedzi­
nie medycyny i lecznictwa. Symptomatyczny jest
tuta] głos mądrego skądinąd kaznodziei królews-
klego ks. piotra Skargi, który w swoich „Żywo­
tach Świętych” napisał m.in., lż „...w lekarzach
uranie mieć jest grzech...” 1 radził chorym, aby
„pierwej Boga za lekarza szukali...” Pamiętajmy
także, że jeszcze w połowie XVIII wieku, przed
reformą Kołłątaja, wydział lekarski krakowskiej

kaaemli składał się z dwóch profesorów!...

Natomiast ogromnym wzięciem cieszyły się
wówczas obskuranckie „Ogrody zdrowia” o-

raz podejrzanej wartości domowe podręczniki
lekarskie w rodzaju „Dwa Sekreta doświad­
czone i dziwnie skuteczne na choroby ludzi
t bydła”. (WB)
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NIE

DYS
KRE

CJE
John F. Kennedy, gdy przy­

będzie do NRF nie będzie mu­
lit! rezygnować z odpoczynku
w ulubionym przez siebie bu­
jającym fotelu. Odpowiedni
mebel został już zainstalowa­
ny wszędzie, gdzie zatrzyma
się prezydent USA.

B. dyktator Wenezueli, Mar-
eos Perez Jimenez, przebywa­
jący obecnie w więzieniu ka­
lifornijskim, przystąpił do pi­
sania testamentu. Decyzją
Najwyższego Sądu USA, Jime­
nez ma być wydany Wenezu­
eli. A tam nie ma co liczyć
na laskę. Niedość, że dał się
poznać, jako krwawy dykta­
tor, to jeszcze uciekając z Ca­
racas, wziął na drogę 13 mi­
lionów dolarów z kasy nań-

stwowej.

W każdy poniedziałek odby­
wa się w Monaco posie­
dzenie gabinetu, pod przewo­
dnictwem księcia Rainiera III.

Punkt pierwszy
dsiennego, zawsze

porządku
ten sam:

POPULARNI WYKŁADOWCY

Za najbardziej popularnego wykładow­
cę w Taugaloo Southern Christian College
w mieście Taugaloo w stanie Missisipi
uważany jest profesor socjologii, dr Er­
nest Beriński. Uczelnia znajdująca się
w stanie dyskryminującym Murzynów,
kształci studentów murzyńskich.

ZASŁUGI POLAKOW W ARIZONIE

Osiadły w Arizonie Artur L. Waldo,
publicysta i historyk polonijny, natrafił
na wiele nazwisk polskich pionierów, czyn­
nych od r. 1850 w tamtejszych kołach

politycznych i

ujął w pracy

naukowych. Dzieje ich

wydanej obecnie drukiem

Polacy amerykańscy chętnie korzystają z ko­
munikacji samolotowej. Na zdjęciu bagaż pa­
sażerów napływa na taśmach do hall, zsuwa

się na obrotnicę 1 czeka na właścicieli.

Nasi

za granicą
pt. „Polands Contribution to Arizona".
Na podstawie tej pracy zostało wysta­
wione wielkie widowisko sceniczne,
w którym uczczono zasługi Polaków.

FESTIWAL FILMÓW POLSKICH

W USA wyświetlano dotychczas nie­
wiele filmów polskich i to raczej dla wy­
branej wielkomiejskiej publiczności w ki­
nach miejskich. Jednakże zapotrzebowanie
na film polski wśród Polonii jest ogrom­
ne. Dowodem tego jest fakt, iż po dzień
dzisiejszy wyświetla się przedwojenne
polskie filmy. Toteż Polonia chicagowska
przyjęła z wielkim zadowoleniem wiado­
mość, że od września br. będą wyświetlane
w Chicago wszystkie długometrażowe fa­
bularne filmy polskie, które uzyskały na­
grody lub wyróżnienia na międzynarodo­
wych festiwalach filmowych.

BUDOWNICZOWIE
wystawy Światowej

W kwietniu 1964 nastąpi otwarcie Wy­
stawy Światowej w Nowym. Jorku. Już
obecnie trwają intensywne przygotowania.
Wśród projektantów pawilonów znajduje
się aż siedmiu architektów polskiego po­
chodzenia.

r.w966r. — zm. 17
czerwca 1025 r. Pierw­
szego króla Polski po­
chowano w Poznaniu.
Gall, piszący swą kroni­
kę w XII w., nie wahał

się nazwać Bolesława Wielkim:
„Z odejściem króla Bolesława z

doczesnego świata złoty wiek
zmienił się w ołowiany”...

Stosunki polityczne ojca z ce­
sarstwem zmuszały młodego Bo­
lesława do przebywania u mar­
grabiów wschoanio-niemieckich i
na dworze cesarza. Na dwór ten
w 973 r. wysłał go Mieszko I w

charakterze zakładnika.
Nie dochowało się żadne źródło

świadczące o zamiarach Mieszka

zmierzających do

przyszłości władzy
mu właśnie .synowi,
kumencie Dagome

w

do-

powierzenia
zwierzchniej te-

W słynnym
ludex pierwszy

władca Polski pominął osobę Bole­
sława, sugerując tym samym jako
swą ostatnią wolę formę wielowładz-

twa. 26-letnl Bolesław, po śmierci oj­
ca, przywrócił niezwłocznie jedyno-
wladztwo i utrzymał je do końca

swego panowania. Wykazywał zawsze

głęboką troskę o zabezpieczenie jed­
ności państwa. Uwieńczeniem tych
starań była koronacja (1025 r.) odby­
ta na krótko przed śmiercią. Nie od­
wiódł go wówczas od tego zamiaru

ani brak zgody cesarza, ani papie­
ża. Gardził samą tytulaturą, lecz ko­
rona była wówczas symbolem nie­
zawisłości politycznej, tak jak arcy-

biskupstwo — niezawisłości kościel­
nej.

Dopóki żył Chrobry nikt nie

posiadał żadnych perspektyw na

osiągnięcie tronu. Społeczeństwo

H_ISTO_R_IA
KRAKOWSKICH ULIC

BOLESŁAW

TEATRJerzy Bober

wyniki, uzyskane... na boisku

przez Dilkarzy AS Monaco.

Z
aczyna się ten spektakl od skocznej
muzyczki. Jej współczesne rytmy za­
powiadają już kształt przedstawienia
zanim ukaże się scena i bohaterowie
sztuki Shawa, Scena zresztą przez
chwilę pozostaje pusta, obramowana

tylko przez Mariana Garlickiego umowną ko­
lumnadą jak arena. Arena cyrkowa. A kie­
dy wejdzie na scenę pierwsza postać — wia­
domo zaraz, na czym polega inscenizacja i re­
żyserski zamiar Zbigniewa Kopalki: oto świat,
jak wielki cyrk. Kostium tytułowego bohate­
ra, greckiego krawca Androklesa — przywo­
dzi skojarzenia z klownem. To już nie jest
postać określona konkretnym czasem rzyms­
kiego cesarstwa w okresie nasilenia prześla­
dowań chrześcijan, połączonych z krwawym
widowiskiem na arenie. Androkles Kopalki
1 Garlickiego występuje bez tuniki i wszelkich
rekwizytów antycznego stroju. Nosi kaszkiet
w biało-niebieskie paski — co może oznaczać
zarówno barwy Grecji, jak i współczesny sym­
bol niewolniczego pasiaka. Jego towarzysz­

charakter groteski i farsy. Wszystko jest bła­
zeństwem! Razem z obłaskawionym lwem,
który może stać się... przyjacielem człowieka.
Stąd zatem mizerny krawczyna grecki, tchórz
i błazen — a przecież istota myśląca — urasta
nie tylko do roli pogromcy lwów. Mały klown
ośmiesza instytucję ludzkiego cyrku.

Sztuka, jak wiadomo choćby z popularnych
opracowań pisarstwa dramatycznego Shawa,
nie należy do arcydzieł wielkiego kpiarza.
Jej dość specyficzny humor ulega zbyt czę­
sto przegięciom uproszczeń farsowych. Ale
i tu znajdzie się porcja intelektualnego dow­
cipu — znamionująca pióro „mistrza para­
doksu”. Jego odkrywcze spojrzenie pod pod­
szewkę wierzeń religijnych i ludzkiej natury
— obnaża niezgodność głoszonych haseł z

praktyką postępowania w chwili, gdy sytua­
cja życiowa staje się egzaminem człowie­
czego charakteru.

Groteską i farsą podparł się Zbigniew Ko­
palko w swojej scenicznej wersji „Androklesa
1 lwa”. Przerysował świadomie poszezegól-

Androkles i lew
ka Megera — ma twarz ubieloną również jak
klown.

Śmieszna muzyczka, śmieszna para klow­
nów. Stara zasada, podniesiona do rangi u-

ogólnienia przez Szekspira — o błazeństwie
rządzącym światem — staje się więc zapo­
wiedzią wydarzeń na scenie. I jeszcze lew.
Niemal jak prawdziwy. Cyrk. Menażeria.
A w środku Shaw. Intelektualista, prze­
korny moraiizator. Wciąga do akcji nie-
tolerancyjny Rzym: jego wojowników,
patrycjuszy, a nawet cezara. Trady­
cje pogańskiego imperium przeciwstawia
buntowi od szczepieńców — chrześcijanom.
Shaw-kaznodzieja rozpoczyna, maskowaną
melodramatem - szermierkę dyskusyjną po­
między racjami obu stron. Nie byłby jednak
sobą, gdyby pominął tu wszelkie okazje do
wydrwienia każdej napuszonej moralności -

różnicy między słowami i czynami, obłudą
i czającym się za parawanem frazeologii —

fałszem.
„Androkles i lew” - to po prostu Igraszka

sceniczna, gdzie autor żongluje wojującymi
postawami swoich bohaterów na gruncie mo­
ralnym. Kpi ze skrajności, które nie wytrzy­
mują próby życia. Jego kaznodziejstwo mą

ne partie sztuki, spiętrzał gagi cyrkowego
widowiska. Nie uderzał w półtony ironii.
Spektakl brzmiał pełnymi tonami, ostro, a na­
wet krzykliwie. To uzasadniało wprowadze­
nie np. do roli cezara gry w jojo. Zaś tło
scenograficzne Garlickiego wyjaskrawiło od­
powiednio tendencje reżysera.

Rola Androklesa w ujęciu Edwarda Bącz­
kowskiego podobałaby mi się więcej, gdyby
nie bliskie skojarzenia z „krawcem mężczyź-
nianym” (zresztą wybornie zagranym) w

Lejzorku Rojtszwańcu Erenburga. Dobry e-

pizod Megery zaprezentowała Irena Junówna.
Zabawnym lwem był Józef Harasiewicz. Ta­
deusz Szaniecki przypominał stylem gry, ja­
ko „niesforny” siłacz chrześcijański — Fran­
ciszka Pieczkę. Przy czym wołałbym tu o-

ryginalność postaci, lub samego Pieczkę.
Cezar (Józef Wieczorek) wypadł trochę bez­
barwnie, mimo swego farsowego charakteru.

Teatr Ludowy w Nowej Hucie. G.B. Shaw „An­
drokles 1 lew”. Przekład: F. Sobienlowskl, Reży­
serią: Zbigniew Kopalko. Scenografia: Marian Gar­
licki.

KRZYŻÓWKA

Znaczki

Na
XXXVII Festiwa­

lu Międzynarodo­
wego Towarzystwa

Muzyki Współczesnej,
który odbędzie się w

dniach 8 — 17 czerwca

br. wykonaych zostanie
27 utworów symfonicz­
nych 1 kameralnych,
w tym 2 utwory kom­
pozytorów polskich —

„Tren” Krzysztofa Pen­
dereckiego (na zdjęciu)
1 „Aforyzmy” Bolesła­
wa Szabelskiego.

Teresa
Garbulińska

koncertowała na

Węgrzech podczas
Imprez organizowanych
przez Czytelnię Polską
w Budapeszcie z okazji
15 rocznicy podpisania
umowy o współpracy
między Polską 1 Węgra­
mi.

W
pera
premier doskonale

pracowanych 1 wysta­
wionych przedstawień
operowych.

J. PIOTROWSKA

sezonie muzycz­
nym 1962/63 O-

Krakowska dała 5
o-

E3

stało murem za władcą, za dy­
nastią, cieszącą się uznaniem nie

tylko wśród możnych, rycerstwa,
grodzian, ale i szerokich mas lu­
dowych. Pomimo nieuniknionych
przecież nadużyć ze strony urzęd­
ników, a nawet samego dworu

książęcego, odczuwano zgodność
instytucji państwowych z po­
trzebami ówczesnego społeczeń­
stwa. Czynniki społeczne kontro­
lowały ich działalność i potrafi^
ły w razie potrzeby stosować od­
powiednie sankcje.

Nic nie było w stanie podwa­
żyć niebywałego wprost autory­
tetu tego wielkiego monarchy,
który — jak pisze Gall — „nie
zmuszał chłopów do robocizn,
lecz pozwalał im żyć spokojnie".
Nawet klątwa rzucona na Bole­
sława przez metropolitę Gauden­
tego nie znalazła żadnego od­
dźwięku wśród społeczeństwa.

Pierwszy król Polski był nie

tylko genialnym politykiem, któ­
rego krąg dyplomatycznych za­
interesowań sięgał od Rzymu do

Szwecji, od Akwizgranu do Ki­
jowa, ale i również genialnym
wodzem, przyrównywanym do

Hannibala, o czym świadczył
wysoki poziom taktyki polskich
sił zbrojnych, przekreślającej
wszelki schematyzm.

Arcydziełem polityki Bolesła­
wa było zaprowadzenie, w nie­
zwykle trudnych warunkach,
własnej organizacji kościelnej
wbudowanej w państwo — prze­
szczepienie na grunt polski kul­
tury łacińskiej. Ta polska synte­
za złożona z rodzimych i obcych
elementów uformowała się
ciągu setek następnych lat.

Ulica Bolesława Chrobrego
czy się z ul. Grochowską.

ZUZANNA KOSIEK

w

?ą-

PIERŚCIENIE SPOKOJU to nowy, podobno cudowny
amerykański środek na uspokojenie. Zestaw pierścieni ze

stali namagnesowanej do nabycia w sklepie z artykułami
żelaznymi ma działać nie gorzej od wszelakich miltownów.

SUPERGŁĘBOKI SZYB zastosowany został przez nau­
kowców radzieckich do badań skorupy ziemskiej. Na razie
4 km głęboki — dojść ma w końcowej fazie do 20 km po­
niżej powierzchni ziemi.

MUCHY SIĘ PRZYDADZĄ do wykrywania radioaktyw­
ności. Doświadczenia radzieckie wykazują, że unikają one

strefy promieniowania.POMARAŃCZE W PROSZKU zaczęto produkować na Flo­
rydzie. Wyduszony sok suszy się, a następnie rozbija na

miałki puder. Nie traci witamin, likwiduje problem skrzy­
nek, flaszek i słoików.

EKSPERYMENT BUDOWLANY trwa w Moskwie. Kolej­
ne 10 osiedle ze zmodyfikowanych elementów przestrzen­
nych powstaje ze szkła, aluminium i ceramiki. Czteropię­
trowy blok w 8 dni!

BURZE DLA CELÓW WOJSKOWYCH chcą spożytkować
w USA. .Ma to być broń destrukcyjna, którą w dowolnej
chwili skieruje się przeciw wrogowi.

BIAŁE NA CZARNYM, a nie czarne na białym jest naj­
bardziej czytelne. W oparciu o zdanie psychologów zmie­
niamy w tym kierunku produkcję przyrządów i tarcz po­
miarowych.

FANTASTYCZNY CHRONOMETR dla kosmonautów pro­
dukują w Genewie. Mnoży, dzieli, oblicza, rozwiązuje ma­
tematyczne problemy lotu i przekazuje na Ziemię.

NA UŻYTEK CELNIKÓW skonstruowano aparat do

sprawdzania wieku wódek, koniaków i rumu uniemożliwia­
jący wprowadzenie ich w błąd. Zasada konstrukcji pozo-
staje tajemnicą.

KOŁO RATUNKOWE NA KOLE wypróbowano z pozy­
tywnym skutkiem na użytek automobilistów. Dwa zębate
półkola aluminiowe pozwalają na wielokilometrową podróż
nawet po przebiciu gumy.

ką

Wzrost zachorowań „sercowych”, czyli powtarzające
się coraz częściej tzw. zawały serca — zmuszają nau­
kowców z zakresu medycyny do intensywnych poszu­
kiwań środków i metod, leczniczych. Przeprowadzanie
całych procesów badawczych umożliwiają, jak zwykle
w podobnych wypadkach — eksperymenty ze zwierzę­
tami. Uzyskane tu doświadczenia można później stopnio­
wo wprowadzać do prób w organizmie ludzkim.

Na czym, mówiąc najogólniej — polega zawał ser­
ca? — Na „zablokowaniu” tętnic, które nie są w stanie
dostarczyć tkankom mięśnia sercowego odpowiedniej
ilości krwi. Tego rodzaju sytuacja w organiżmie, bez
radykalnej pomocy lekarskiej — zazwyczaj doprowadza
do śmierci.

Ale. obserwacje i wyniki badań przy zawałach serca

u psów — pozwoliły chirurgom z uniwersytetu Harnard

przeprowadzić ciekawy zabieg — w efekcie którego ser­
ce psa przezwyciężyło śmiertelną chorobę.

Opracowana w związku z tym metoda leczenia zawa­
łów mięśnia sercowego polega na wyzyskaniu faktu, że

POZIOMO: i: obecny cesarz Japonii, 8. hetman kozacki, 9. aliaż
metali, 13. starodawne święte księgi Hindusów, 14. karta geo­
graficzna, 15. pomaga milicji, t6. okres dziejowy, 18. tytuł wiel­
kich feudałów abisynskich, 19. idea przewodnia, utworu arty­
stycznego, 21. głos żeński, 22. nakaz bezwzględnej ciszy, 25.
miejsce, na którym się pasie bydło, 27. przywoływanie, 28.®przy-
jaciólka Ali z elementarza, 29. namiestnik hiszpański Niderlan­
dów, znany z okrucieństw, 32. najlepsza obrona, 34. zmniejsza
tarcie, 35. kwadratowe wycięcie u sukni pod szyją, 36. ciągnie
wilka do lasu, 38. technika druku znaczków pocztowych.

PIONOWO: 1. miasto portowe u ujścia Sekwany, 2. z łaciń­
skiego: również, także, 3. miasto przy drodze z Krakowa do

Warszawy, 4. gatunek smacznej margaryny, 5. symbol stu me­
trów kwadratowych, 6. podstępne działanie dla osiągnięcia za­
mierzonego celu, 7. najcięższy z metali, 10. ciężar opakowania
towaru, 11. tkanina podobna do batystu, przeważnie drukowana,
12. łup, 15. grono osób towarzyszących, 16. benzyna syntetyczna
otrzymywana w Polsce metodą Flschera-Tropscha, 17. marka

motocykli produkcji niemieckiej, 20. zaimek wskazujący rodzaju
nijakiego, 23. litera grecka, 24. członek ludu uralsko-ałtajsklego,
który w VI w. opanował środkową Europę, 26. miasto w Belgii
położone przy ujściu Sambry, 30. rzymskie bóstwa lokalne, ota­
czające opieką poszczególne domy, 31. członek rodziny, 33. ptak
śnlewający, 34. liczebnik, 37. inicjały wybitnego działacza i teo­
retyka polskiego ruchu robotniczego.

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem redakcji do dnia
23. VI. br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na

kopertach „Krzyżówka z nr 141”. Wśród Czytelników, którzy
nadeślą bezbłędne odpowiedzi, redakcja rozlosuje nagrody
w postaci 10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE „PRZESTAWIANKI” z NR 129

„Jak poznać samego siebie?... Spróbuj spełnić suiój
obowiązek, a od razu będziesz wiedział kim jesteś.”

(J. W. GOETHE)
NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 129, z dnia 1/3 czerwca

1963 nagrody książkowe otrzymują: A. Krzysztofowicz, Kraków,
Solskiego 4/6, S. Papież, Maków Podhalański, Sanatorium PKP

III/41, M. Piołunkowskl, Niepołomice, Droga Królewska 565,
A. Gaszyński, Bilczyce 79, pow. Myślenice, S. Hołań, Kraków,
Boh. Stalingradu 50/17, T. Wroński, Kraków 27, Oryza 339/5,
T. Surdyka, Ruda Kameralna, pow. Brzesko, K. Markusowa,
Kraków, Sobieskiego 4/11, Sz. Jelonek,’ Jodłownik, pow. Lima­
nowa, J. Skowron, Kraków 12, Sowia 7.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

e Zgodnie z zapowiedzią
Poczta Polska wprowadziła
do obiegu 1 bm. dwunasto-
znaczkową serię „gady i
płazy chronione". Nakład
— 750 tys. serii.

O Z okazji odbywającego
się w Warszawie X Kon­
gresu Międzynarodowego
Instytutu Teatralnego ITI

Poczta Polska wydała 3 ilu-
strowane karty pocztowe ze

znaczkami przedstawiający
mi: Stanisława Wyspiań­
skiego, Juliusza Osterwę i

Leona Schillera.
• Poczta ZSRR wydała

dalsze znaczki serii „stroje
ludowe”, tym razem po­
święcone: okręgowi Tadjik,
Kirgizji, Azerbejdżanowi i
Turkmenii.

• W Izraelu weszła do

obiegu druga część serii

lotniczej „ptaki”, licząca 3
wartości. (Pierwsza część
— również 3 szt. — ukaza­
ła się w styczniu br,)

• W Chińskiej Republice
Ludowej wydano pierwszą
część serii „motyle", która

liczyć będzie 20 znaczków.

(zg)

'Jeden z dwóch znaczków
CSRS na X-lecie TV.

PRZETARGI

Zakład Energetyczny Kraków-Teren — w rKrako-
wie, Al. Mickiewicza 31/33 — OGŁASZA PRZE­
TARG na roboty budowlane związane z budową
budynku służb technicznych Rejonu Energetycz­
nego — w Krakowie przy ul. Lipowej 5.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, j spółdzielnie pracy.

Dokumentacja techniczna do wglądu w Dziale
Inwestycji, III piętro, pokój nr 35.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach
z napisem „Przetarg”, do dnia 28 czerwca 1963 r.

w Sekretariacie, I piętro, pokój nr 16, do go-dz. 10.
Otwarcie ofert 'nastąpi w tym samym dniu, o

godzinie 12.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,

względnie unieważnienia przetargu bez podania
przyczyn. K-5079

PRACOWNICY POSZUKIWANI

ST. KSIĘGOWEGO KOSZTOW — zatrudni natych­
miast przedsiębiorstwo państwowe. Wynagrodze­
nie wg UŻP w Budownictwie. — Wymagane wy­
kształcenie wyzsze względnie średnie z długolet­
nią praktyką w budownictwie.

Pisemne oferty z życiorysem kierować pod ad­
resem RSW „Prasa” — Kraków, Wiślna Z — dla
nr K-5026.

Zarząd Sprzętu PBM — Nowa Huta, Kraków, ul.
Kocmyrzowska 3 — zatrudni natychmiast: 3 TOKA­
RZY — kwalifikowanych,

1 FREZERA — kwalifikowanego.
« ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

do pracy przy montażu urządzeń (anitarnych.
Zgłoszenia przyjmuje Komórka Kadr — pokój

nr 16, w godzinach od 7.16 do 15.

Zatrudnimy:
INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW NORMOWANIA,

TECHNIKÓW MECHANIKÓW,
EKONOMISTĘ,Ślusarzy, tov'‘ :zy, rymarzy, malarzy,

KIEROWCĘ SAMOCHODOWEGO, ROBOTNIKÓW.
Kandydaci proszeni są zgłaszać się w zakładzie,

Kraków, ul. Rakowicka 22, w godzinach od 7 do 15,

1 INŻYNIERA MECHANIKA, 2 TECHNIKÓW ME­
CHANIKÓW, 1 INŻYNIERA ELEKTRYKA lub TE­
CHNIKA ELEKTRYKA z praktykami konstrukcyj­
nymi (projektanci) oraz 1 INŻYNIERA CERAMI­
KA - TECHNOLOGA z praktyką do normowania
— zatrudni Biuro Dokumentacji Techniczno - Ru­
chowej w Krakowie-Podgórzu, ul. Za Torem 22 —

telefon 5W-53. K-4986

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im.
Lenina — zatrudni natychmiast z terenu Krakowa.
INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW MECHANIKÓW —

z województw krakowskiego, kieleckiego i rzeszow­
skiego pracowników fizycznych jak: MURARZY.
BETONIARZY, CIEŚLI, TOKARZY, ZBROJARZY.
ELEKTRYKÓW oraz ROBOTNIKÓW NIEWYKWA­
LIFIKOWANYCH (mężczyzn, którzy ukończyli 18
lat). — Warunki płacy wg Układu Zbiorowego Pra­
cy w Budownictwie.

Zakwaterowanie robotników bezpłatne. Istnieją
możliwość wyuczenia zawodu oraz uczęszczania da
szkól wieczorowych.

Zgłaszający się do pracy, winien przedłożyć
zwolnienie z ostatniego miejsca pracy. — Osoby
podlegające służbie wojskowej i mające zamiar
zamieszkać w hotelu robotniczym — winny zgła­
szać się z okresowym wymeldowaniem w książecz­
ce wojskowej.

Zgłoszenia przyjmuje: Dyrekcja Przedsiębiorstwa
Przemysłowego Budowy Huty im. Lenina — Dział
Zatrudnienia i Płac, pokój nr 11, telefon nr 428.74.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS Oddział Prze­
wozów i Spedycji w Krakowie, ul. Cystersów 1S —

zatrudni natychmiast PRACOWNIKÓW PRZEŁA­
DUNKOWYCH ładowaczy), z terenu miasta Kra­
kowa, powiatu krakowskiego 1 przyległych powia­
tów. — Wynagrodzenie od 2.000 do 2.900 zł mie­
sięcznie. Praca w akordzie. — Zgłoszenia osobiste
kandydatów w Sekcji Kadr, I piętro, pokój nr U8,
w godzinach od 7 do 14. K-511S

Fabryka Lokomotyw im. Feliksa Dzierżyńskiego
w Chrzanowie — przyjmie do pracy TOKARZY.
ŚLUSARZY, FREZERÓW, KOWALI, SPAWACZY,
oraz ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH.

Fabryka przyjmie również pracowników różnych
specjalności oraz niekwalifikowanych, grających
na instrumentach muzycznych takich Jak: korne­
ty, klarnety, waltornie i flety, którzy będą mogli
grać w Zakładowej Orkiestrze Dętej. — Warunki
pracy i płacy do omówienia w Dziale Kadr Fabryki.

Oferty można składać osobiście, pisemnie 1 tele­
fonicznie. Dla zamiejscowych zagwarantowano
zakwaterowanie w hotelu. K-4M2

Krakowskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budow­
lane Handlu w Krakowie, ul. Loretańska 11 — teL
508.82 — zatrudni natychmiast MONTERÓW WOD,.
kan. i c. o., Ślusarzy, stolarzy, elektry­
ków - MONTERÓW, MURARZY, POMOC MURA­
RZY. — Warunki pracy wg Układu Zbiorowego
Pracy w Budownictwie. — Praca tylko w Krako­
wie. Roboty stałe i pod dachem, w akordzie.

SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH wysoko kwalifi­
kowanych, KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z 1
i II kat. prawa jazdy, ŁADOWACZY do transportu,
ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH oraz

OPERATORÓW SUWNICOWYCH z uprawnieniami
z terenu Krakowa — przyjmie natychmiast Przed­
siębiorstwo Instalacji Przemysłowych w Nowej
Hucie, Kraków-Łęg, ul. Centralna. — Dojazd
tramwajem nr 5 lub 15 do Czyżyn, następnie auto­
busem nr 125.

Przedsiębiorstwo zapewnia pracę stalą, gwaran­
tuje bezpłatne zakwaterowanie w hotelach robot­
niczych. K-4758

Przedsiębiorstwo Budownictwa Terenowego w Dą«
browie Tarnowskiej — zatrudni natychmiast:

4 KIEROWNIKÓW BUDÓW,
2 EKONOMISTÓW do zaopatrzenia i transportu,
4 MAJSTRÓW BUDOWLANYCH,
KIEROWNIKA DZIAŁU TECHNICZNEGO,
MURARZY, CIEŚLI, STOLARZY, ZDUNÓW, LA>

STRIKARZY, BLACHARZY, ELEKTRYKÓW, ŚLU­
SARZY, SZKLARZY 1 PARKIECIARZY.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu,
Zlgłoszenia przyjmuje Dział Planowania 1 Za­

trudnienia PBT — w Dąbrowie Tarnowskiej, ul.
Grunwaldzka 13. — Pracownicy o wysokich kwali­
fikacjach będą mogli otrzymać mieszkania.
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Sprzedaż Nieruchomości

wynalazki
Wynalazki

wśród naczyń krwionośnych serca znajdują się liczne,
małe tętnice poboczne — przez które krew zazwyczaj
nie przepływa. Pod ciśnieniem owe naczynia się roz­
szerzają i wówczas mogą przejąć pracę zablokowa- i

nych tętnic. Lecz przy zawale mięśnia sercowego —

organ ten nie posiada dostatecznej siły, aby wytworzyć
odpowiednią moc ciśnienia...

I tu lekarze postanowili zastosować nową metodę: po­
służyli się specjalnie skonstruowaną pompą, którą wtła­
cza krew do mięśnia sercowego i poszerza małe tętnice.
Pompa jest kontrolowana elektronicznie, żeby jej dzia­
łanie harmonizowało z tętnem pacjenta. Po zakończeniu
zabiegu — naczynia krwionośne funkcjonują już samo­
dzielnie, nawet po odłączeniu aparatu.

W ten sposób eksperymentując z psami — doprowa­
dzono do tego, że liczba zgonów na skutek zawału
mięśnia sercowego — spadła z 80 proc, do 17 procent! |
Pierwsze próby zastosowania nowej metody u ludzi — |

dały również pozytywne rezultaty.

„JAWĘ” CZ-350 — stan

idealny — sprzedam pil­
nie. Chrzanów, Balińska
30.

SPRZEDAM dom jedno­
rodzinny, z ogródkiem.
Zaborze nr 108 — pow<
Oświęcim.

PRAWNIKA z wykształceniem wyższym 1 3-letnią
praktyką — zatrudni Dyrekcja Budowy Osiedli
Robotniczych w Tarnowie, ul. Kniewsuiego 24, II
Piętro. K-49G1
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obecni byli — sekr. propagan­
dy KD PZPR — tow. J. Cia-
stoń, dyr. Zakładów Szadko­
wskiego — tow. Kuc, sekr.
Komitetu Zakładowego tow.

Krawczyk.
Po spotkaniu hiszpański gość

zwiedził zakład, (wk)
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Więcej troski o wystawy

spodach, produkowane przez
PZO Chełmek, świadczyć mo­
że ścisk jaki był wczoraj w

sklepie fabrycznym przy ul.

Floriańskiej. Buty szły jak
woda... Nic dziwnego. Cena
bardzo niska, a chodzenia na

cały letni sezon. Szkoda tylko,
że nie było większego wybo­
ru w kolorach. Nie każdy bo­
wiem ma chęć chodzić całe la­
to w czarnych butach, (jók)

Mała kronika

nie najlepszym smaku i

wyobraźni. Organizo-
kiedyś konkursy wy
i to z dobrymi rezulta-
bo zdolnych plastyków-

Sztandar przechodni
dla Zakładów Mięsnych

Gościmy w Krakowie

W dniu dzisiejszym krakow­
ski Orbis zapowiada przyjazd
do naszego miasta jednego
tylko indywidualnego turysty
z Anglii. W niedzielę przyjeż­
dżają turyści z Czechosłowa­
cji. Dopiero w poniedziałek
ruch wycieczkowy ożywi się
bardziej. Będziemy mianowi­
cie gościć w Krakowie 3 oso­
bową delegację filmowców z

USA oraz dwie grupy tury­
stów z NRD. (hz)

Nie ma nasze miasto szczę­
ścia do efektownych wystaw
sklepowych. T?.k zwane

„COS” trafia się naprawdę
bardzo rzadko. Większość wi­
tryn straszy wyglądem i świad­
czy o

braku
wano

staw,
tami,
dekoratorów nie brak w Kra­
kowie. Czy nie warto wrócić
do tradycji? A więc panowie
handlowcy prosimy was bar­
dzo — zajmijcie się sprawą
estetycznego wyglądu wystaw
sklepowych. To przecież także

reklama, (jók)

Dobre i to

Patriota hiszpański
w Zakładach

im. Szadkowskiego

Wczoraj w Zakładach Szad­
kowskiego gościł bojownik hi­
szpański, generał z okresu

wojny domowej — J. Modesto.
W Krakowie gen. Modesto jest
gościem WKZZ. Na spotkaniu
hiszpańskiego gościa z załogą

Poszerzenia chodników w

Rynku Głównym przyniosło
jeszcze jeden pozytywny e-

fekt. Od kilku, dni „zakwitły”
ogródki kawiarniane — „An­
tycznej” i „Europejskiej”.

' O-

grodzono część chodnika, po­
stawiono stoliki i krzesła, roz­
pięto efektowne parasole.
Frekwencja, jaką cieszą się
nowe ogródki świadczy naj­
lepiej o celowości ich otwar­
cia. Czyli pomysł 1 realizacja
godna naśladowania, (jók)

Obuwniczy „rarytas"
O tym, jak bardzo popular­

ne i poszukiwane są męskie
buty płócienne na gumowych

• Doroczne publiczne posie­
dzenie oddziału Polskiej Aka­
demii Nauk w Krakowie od­
będzie się 15 bm. o godz. 10 w

auli PAN przy ul. Sławkow­
skiej 17 I p.

• WKDKRynekGł.27 —

15 bm. o godz. 18.30 — prele­
kcja z cyklu „1000 lat archi­
tektury polskiej” pt. „O ła­
zienkach, dworach i dworkach

neoklasycystycznych”. W po­
niedziałek o godz. 18.30 dr
Stanisław Peters mówić będzie
na temat „Rozbrojenie kata­
strofą — czy błogosławień­
stwem dla Stanów Zjednoczo­
nych?”.

• Koncert laureatów X O-

gólnopolskiego Konkursu Re­
cytatorów z woj. krakowskie­
go oraz występ amatorskiego
Teatru Poezji „Akapit” z No­
wego Sącza, który otrzymał
pierwsze miejsce w przeglą­
dzie wojewódzkim, odbędzie
się w niedzielę o godz. 16 w

sali Teatru 38, Rynek Gł. 38 .

0 Wystawa malarstwa An­
toniego Mahringera z Austrii
oraz Antoniego Zagórowskiego
z Krakowa odbędzie się w

niedzielę w Pałacu Sztuki o

godz. 12.
• Kabaret literacki „Piwni­

ca” występuje w klubie przy
ul. Krupniczej 22 w sobotę o

godz. 22 .15.

Miłą uroczystość obchodzi­
li wczoraj pracownicy Zakła­
dów Mięsnych w Krakowie.
Za zdobycie pierwszego miej­
sca we współzawodnictwie w

skali krajowej w r. ub. o ty­
tuł najlepszej załogi Zakła­
dów Przemysłu Spożywczego
otrzymali oni z rąk ministra
przemysłu spożywczego i
skupu — Feliksa Fisuli sztan­
dar przechodni.

Na uroczystości obecni byli
m. in. z ramienia CRZZ —

przew. ZG Zw. Zaw. Prac.

Przemysłu Spożywczego Cze­
sław Oryński, dyr. naczelny
Centrali Przemysłu Mięsne­
go — Leon Bochowski, dyr.
ekonomiczny CPM ■.— Boh­
dan Jarema, sekretarz KM
PZlPR — Stanisław Gugała,
kier. wydz. organizacyjnego
KW PZPR — J. Pajestka. zast.
kier. wydz. ekonomicznego
KW PZPR — T. Tymiński, I
sekr. KD PZPR — T. Lach-
nit.

produkowanych przez Zakła­
dy wyrobów i to zarówno na

rynek krajowy, jak i na

eksport. Wskazał również na

zadania stojące przed Zakła­
dami Mięsnymi w br. Chodzi
o pełne wykorzystanie surow­
ca,
kę
ca.

ub.
szczać, że i w r.

one przodujące w kraju’
powiedział min. Pisula.

Składając życzenia w imie­
niu CRZZ — Cz. Oryński
wyrazi! nadzieję, że symbol
współzawodnictwa będzie do­
pingiem do jeszcze lepszej
pracy w roku bieżącym.

Z ramienia Zakładów
snych w Bielsku-Białej
bywcy sztandaru za rok
obecny był dyr. J.
który również serdecznie gra­
tulował krakowskim kole-

(wk)

CO.GDZIE,KIEDY?

Wręczając sztandar dyrek­
torowi Zakładów Mięsnych —

Władysławowi Płonce, mi­
nister Pisula podkreślił m.

in. -bardzo wysoki . poziom

„Stara baśń“
w Baihakanie

Posiadanie własnego motocykla
lub skutera to wyśmienita okazja
do niedzielnych wycieczek za

miasto.
Fot. — A. Moskwiak

Dyskusja nad projektem kocleksu karnego

Krakowscy prawnicy przeciwko
dyskryminacji kierowców

W poddanym pod publiczną
dyskusję projekcie nowego
kodeksu karnego znalazło się
kilkanaście paragrafów, prze­
widujących wysokie kary dla
kierowców, którzy spowodo­
wali wypadek drogowy. We
wczorajszym numerze „Gaze­
ty” ukazał się artykuł dr
Maksymiliana Przybylskiego,
który ukazuje wyraźne za­
ostrzenie kar i stawia
taka surowość nie ma

nienia.

W związku z tym,
blem ten budzi duże zaintere­
sowanie, Polski Związek Mo­
torowy w Krakowie zorgani­
zował wczoraj w Klubie
Dziennikarzy spotką^iie po­
święcone temu problemowi.
Przybyli na nie m. in. proku­
ratorzy: Witold Doniec i Ta­
deusz Sendra, kierownik Wy-

tezę, że
uzasad-

że pro-

Turniej czytelniczy
z trzech województw

16 bm. odbędą się w Tea­
trze Rapsodycznym Między­
wojewódzkie Eliminacje Tur­
nieju Czytelniczego organi-

Egzaminy...
egzammy

Główny to, jeśli nie jedy­
ny — temat studenckich roz­
mów. Nic dziwnego, sesja
egzaminacyjna w całej pełni.
Tak więc o egzaminach roz­
mawia się w domach akade­
mickich, na korytarzach u-

czelni, w parkach. Natomiast
pusto w klubach studenckich.
Nawet pod Jaszczurami o

każdej porze można zdobyć
stolik.

A jakie wieści płyną z

głównego placu boju — sal
egzaminacyjnych? Studencka

'

plotka mówi o „straszliwej
kośbie” i surowości egzami­
natorów. Nie jest chyba tak
źle, ponieważ zapytywani
przez nas wykładowcy z u-

znaniem wypowiadali się o

przygotowaniu studentów do
letniej próby. (jók)

zowane przez KW ZMS w

Krakowie. W eliminacjach,
które stanowią część Ogólno­
polskiego Festiwalu Kultu­
ralnego Młodzieży Pracującej
Miast i Wsi, weźmie udział
5 przedstawicieli woj. rze­
szowskiego, 6 kieleckiego, a

z krakowskiego przedstawi­
ciele: Bochni, Brzeska, Sus-
chej, Limanowej, Nowego
Targu i Nowej Huty.

Początkiem przygotowań do e-

liminacji było czytanie wybra­
nego regulaminem zestawu ksią­
żek w grupach działania ZMS

— po czym nastąpiły „rozgryw­
ki” powiatowe, kwalifikujące do

obecnych eliminacji.
Program niedzielnego turnieju

przewiduje pisemne i ustne od­
powiedzi na pytania dotyczące
zgłoszonych lektur oraz pytania
konkursowe z zagadnień porusza­
nych w ciągu ostatnich dni mie­
sięcy przez prasę młodzieżową.
Na część artystyczną eliminacji
złoży się popołudniowy koncert

współczesnej poezji i muzyki pt.
„Mija południe XX wieku”. O

godz. 17 .15 nastąpi ogłoszenie wy­
ników turnieju i wręczenie na­
gród jego laureatom. (sz)

działu Ruchu Komendy Wo­
jewódzkiej MO major Stani­
sław Karkoszka, prezes IV
Wydziału Sądu Powiatowego
dla m. Krakowa — sędzia Ry­
szard Piekarz. Prowadził
skusję prezes PZMot
Marian Skarbek.

W dyskusji cytowano
tystykę, która mówi, że
10 tys. pojazdów mechanicz­
nych przypada u nas 16 wy­
padków drogowych, podczas
gdy np. w USA przypada ich
tylko 6. Ale więcej niż poło­
wę wypadków powodują u

nas nie kierowcy,
stach o większym
ruchu piesi nie wchodzą na

jezdnię, a u nas nasilenie ru­
chu pozwala jeszcze na to.
Mówiono także w dyskusji,
że projekt kodeksu wyraźnie
dyskryminuje kierowców w

porównaniu z winnymi in­
nych przestępstw. Podkreśla­
no, że przecież wypadek dro­
gowy jest prawie zawsze spo­
wodowany nieumyślnie.

Prawnicy podnieśli także
kilka sprzeczności i nieja­
snych sformułowań projektu
i. tzw.
W dyskusji zwracano jednak
uwagę na cenne innowacje
projektu, takie, jak np. wpro­
wadzenie odpowiedzialności
za wypadek osób dysponu­
jących środkami transportu
w przedsiębiorstwie, (am)

Wnętrze Barbakanu wyko­
rzystane zostało znów jako

widownia i scena teatralna.
W niedzielę 16 bm. zespół Te­
atru 38 wystąpi tam z wido­
wiskiem pt. „Stara baśń”.
Powieść Kraszewskiego po­
służyła jako podstawa dla li­
bretta opracowanego przez
A. Bandrowskiego. Widowi­
sko nazwano „polskim we­
sternem”. Początek o godz.
21. Bilety do nabycia na

miejscu. (am)

dy-
mgr

sta-
na

W mia-
nasileniu

W paczce
30 nowo-

które na

szpitalnej

Kraków po zmroku
Stado kurczqt w szpitalu

WŁASCICIFL PACZKI —

POD OPIEKĄ LEKARZY

Na ostry dyżur chirurgiczny
przywieziono w piątek ogółem o-

koło 50 osób, które na ulicach
Krakowa uległy różnym wypad­
kom. M. in: wśród pacjentów
znalazł się 68-letni Tomasz Kłap­
cia, którego potrącił motocykli­
sta. Staruszek jest ciężko ran­
ny. Lekarze nie mają jednak
kłopotu z nim — lecz z zawar­
tością paczki, którą miał przy so­
bie w chwili wypadku,
tej znajdowało się ok.

wylęgniętych kurcząt,
razie umieszczono w

łazience. Lekarze apelują o zao­
piekowanie się kurczętami, gdyż
odsyłanie ich karetką do oddalo­
nych o ok. 25 km Zagórzyc —

jest niemożliwe.

Wśród ciężej poszkodowanych
pacjentów przywiezionych do

szpitala wczoraj późnym popołud­
niem znajduje się m. in. kopnię-

„Kodeksu drogowego”. | ty przez konia 43-letni Marian
Dąbrowski, u którego stwierdzono
dwa złamane żebra.
18-letni motocyklista

Wójcik potrącony przez samochód
został znaleziony na ulicy ze

wstrząsem mózgu (szofer — pirat
zbiegł nie udzielając pomocy
swojej ofierze). (b.c .)

Natomiast
Zdzis’aw

i
i

13 bm. na ul. Konopnickiej zo­
stał potrącony przez samochód o-

sobowy Wacław Lech lat 40 (zam.
Kostrze 18), który doznał złama­
nia nogi.

*

o godz. 10.15 na skrzy-
ułic Basztowej i Sław-

została potrącona na

dla pieszych przez sa-

13 bm.
żowaniu

kowskiej
przejściu
mochód osobowy Maria Windak,
lat 62, doznając ciężkich obrdżeń

ciała.
*

Na ul. Wielickiej został potrą­
cony przez motocyklistę Jan
Szczurowski lat 50, zam. Bochnia,
doznając ciężkich obrażeń ciała.

Motocyklista Władysław Przepol-
ski, został zatrzymany.

*

13 bm. w miejscowości Rybna
pow. Kraków górnik kopalni
„Siersza”, Władysław Żak lat 28

(zam. Rybna) przenosił materiał

wybuchowy.
cie nastąpił
niósł śmierć

W pewnym momen-

wybuch i Żak po-
na miejscu.

❖
Sądu PowiatowegoWyrokiem

dla m. Krakowa został skazany za

pobicie na 4 miesiące aresztu Je­
rzy Kispierski (ur. 1944, zam. Sta­
nisławskiego 10).

❖
Na jeden miesiąc aresztu został

skazany za znieważenie Stefan.

Bąkowski (ur. 1901, zam. Szklane

Domy 1).
*

Powiatowy dla mia-
aresztował Bronisła-

Prokurator
sta Krakowa
wa Parzyńskiego (ur. 1925, zam.

Zamojskiego 7) za pobicie motor­
niczego MPK.

Prokurator aresztował za pobi­
cie i ciężkie uszkodzenia ciała

Sylwestra Kurpana (ur., 1911, zam.

Włóczków 4). (ż)

12 czerwca odbył się w sali
Filharmonii Krakowskiej recital

pianistyczny Witolda Małcużyń­
skiego. Gdyby zrelacjonować en­
tuzjazm nadkompletu publiczności
i zacytować superlatywy recen­
zji, które ukazały się do tej po­
ry, należałoby sądzić, że mieliś­
my do czynienia z wyjątkowym
wprost przeżyciem
nym, z koncertem, na

zademonstrowano wysoką
pianistyki europejskiej.

Nie dziwię ‘się publiczności.
Szczególnie tej jej części, która

niezwykle rzadko odwiedza sale
koncertowe. Po prostu przybyła
do Filharmonii z gotowym zało­
żeniem: oto rewelacja
Przy braku kryteriów'
przy braku porównania, to jedno
założenie wystarczało do stworze­
nia atmosfery entuzjazmu. Każ­
dy kolejny utwór kończył się
wybuchem radości ogólnej. En­
tuzjazm znajdował- swe dodatko­
we elementy wspierające w’ prze­
uroczej i eleganckiej sylwetce
występującego pianisty.

Bardziej dziwię się mym kole­
gom recenzentonj. jestem prze­
konany, iż tak samo jak ja, zna­
ją doskonale, szczegółowo i bez­
błędnie tekst muzyczny wykony­
wanych na tym recitalu dzieł.

Z notatnika recenzenta

artystycz-
którym

klasę

sezonu,

oceny,

Wierzę, iż potrafią bezbłędnie
wysłyszeć nie tylko każdą fał­
szywą nutę, ale również stwier­
dzić ile ich nie zagrano. Wierzę,
iż doskonale zdają sobie sprawę
z niewłaściwie zrealizowanej pe-
dalizacji, ze stopnia wierności,
czy przeważnie niewierności w

odtwarzaniu wskazań dynamicz­
nych, agogicznych, artykulacyj-
nych, kolorystycznych itd.

wartych w tekstach takich wy­
bitnych kompozytorów
Beethoven, List, Szymanowski
czy Chopin. Wierzę w to, i dla­
tego właśnie nic nie rozumiem!

W pierwszej części recitalu

Malcużyński grał wariacje c —

Beethovena i Sonatę h — Lista.
W wariacjach dał zupełnie przy­
padkową propozycję formy:
wspaniały cykl stracił tu całą
swą genialną logikę. Małcużyń-
ski wyraźnie dał się ponieść
temperamentowi improwizacyjne-
mu, przez co zatracił zupełnie

za-

jak

zaplanowane momenty kulmina­
cji emocjonalnej. W Sonacie Li­
sta miał natomiast kilka pięk­
nych momentów, np. przy pierw­
szym wrejściu II tematu. Niestety,
fragmenty prawdziwie piękne i

porywające przeplatane były od­
cinkami realizowanymi znów nie­
mal przypadkow’0. Poza wieloma
niedoskonałościami technicznymi,
nie do zniesienia były wprost nie-

wytrzymywane wartości pauz!
W II części recitalu grał Mał-

cużyński 3 Mazurki i Wariacje
b — Szymanowskiego, oraz Nok­
turn cis, Balladę As., Walca e

Scherzo b — Chopina. Dwa pier­
wsze Mazurki zagrane były nie­
zwykle pięknie i nastrojowo. W
trzecim artysta chwilami impro­
wizował tekst muzyczny. Świet­
ne, poetyckie w koncepcji z do­
skonałe przeprowadzonymi pla­
nami napięć emocjonalnych były
Wariacje b, tym razem nawet

pomimo nieszczęśliwych przeina­
czeń i licznych opuszczeń w wie-

i

zademonstrował tego wieczo-
Znów piękny i przemyślany
Walc e. Scherzo b miało kil-
momentów przepysznych, ze-

lodźwiękowych figuracjach akor­
dowych finału. W Nokturnie cis

Malcużyński konsekwentnie — i

jak sądzę świadomie- — przeina­
czał tekst ^chopinowski. Popraw­
nie zrealizował natomiast tekst

Ballady As, lecz zagrał ją naj­
brzydszym chyba dźwiękiem, ja­
ki
ru.

był
ka

psutych bezcelowym stosowaniem

lewego pedału w epilogu ekspo­
zycji. Na bis wykonał Małcużyń-
ski: Mazurek a op. 68 nr 2, Walc

cisop.64nr2,WalcEsop.18—
Chopina, oraz marsz z opery „Mi­
łość do trzech pomarańczy” —

Prokofiewa i’ Etiudę dis tzw. pa­
tetyczną — op. 8 nr 12 — Skria­
bina.

Sumując: recenzowany recital
Witolda Małcużyńskiego z punktu
widzenia obiektywnej oceny wy­
konania był występem mało uda­
nym, świadczącym albo o zdecy­
dowanie zlej formie, albo o lek­
ceważeniu autorów i publiczno­
ści. Od strony emocjonalnej był
na pewno

przeżyciem
simek ten

dzielam.

MARIAN

dla wielu słuchaczy
niezapomnianym. Sto-

szanuję, lecz nie po-

WALLEK-WALEWSKI

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Mąż i

- 19.15. SALA KLUBU
Dwa razy południe -

STARY TFATR: Uczta

„Gdańsk” (Błonia)
15i19.

OeatrY^

Fot. — W. Książek
>2

Na zdjęciu: min. Pisula wręcza
sztandar przechodni dyrektorowi

Władysławowi Płonce.

jak najlepszą gospodar-
zmniejszoną ilością żyw-
„Osiągnięcia Zakładów w

roku pozwalają przypu-
żeiwr.1933będą

Mię-
(zdo-
196 b

Bielasz,

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: Przygo­

da z Vaterlandem - 19.15, SA­
LA KLUBU ZZK: Dwa razy
południe - 19.15, STARY
TEATR: Uczta morderców —

19.30, KAMERALNY: Dziewię­
ciu bez winy — 19.15, ROZ.
MAITOSCI: Drewniana miska
— 19.15, LUDOWY: Androkles
i lew - 19.15, RAPSODYCZNY:

Kwiaty polskie - 18, MUZYCZ­
NY: - Fajerwerk - 19.15, GRO­
TESKA: Nowa ziemia - 16,
KOLEJARZA: Nasza żonusia —

19.
JAMA MICHALIKOWA: A to

ci wesele — 22.30.
FILHARMONIA IM. K. SZY­
MANOWSKIEGO: Koncert dy­
plomantów. Wykonawcy: Ma­
ria Kabut-Machura (fort.), Bo­
gumiła Lutak (harfa), Alicja
Pągowska (śpiew). Henryk Za­
rzycki (wiolonczela). W pro­
gramie: Haydn, Haendel. Luto­
sławski, Debussy. Ravel. Or­

kiestrą dyryguje W.Krzemień-
ski — godz. 19.30.

CYRK

godz.

ZZK:

19.15,
morderców - 19.30, KAMERAL­
NY: Dziewięciu bez winy -

19.30. ROZMAITOŚCI: Noc wi­
gilijna - 12 i 19.15 (o 12 - zam­
knięte), LUDOWY: Klatka,
Kondukt - 19.15. MUZYCZNY

(Teatr im. Słowackiego): Upro­
wadzenie z Seraju — 19.15,
GROTFSKA: Niezwykły gość—
12 i 16, KOLEJARZA: Nasza
żonusia - 19.

JAMA MICHALIKOWA: A to

ci wesele — 22.30.
CYRK ,Gdańsk (Błonia) -

godz. 15 1 19.

SOBOTA
APOLLO: „Rewia o półno­

cy” (NRD, 16 1.) — 10, 12.15,
15.30, 18, 20.30. — CASSINO:

„Ożeniłem się z czarownicą”
(USA) — O zmroku. CHEMIK:

„Matka i
- 19. ISKIERKA:

jego brącia” (wł., 1
KRAKUS: „Dwie !
ciału” (ang., 16 1.)

KULTURA:

córka” (wł., 18 1.)
: ,,Rocco i
18 1.) — 18.

strony rr.e -

— 15.45, 18,
„Skłóceni z

Pomyślny obrachunek

3-letniego planu działania
Niezależnie od 3-letniego

planu porządkowania miasta
opracowanego przeż Radę
Narodową m. Krakowa posz­
czególne dzielnice realizują
tzw. programy terenowe. Do­
tyczą one wszystkich dziedzin
gospodarki miejskiej, a na

ich realizację składają się
dotacje z budżetu miasta
oraz coraz powszechniejsze
czyny społeczne. Bardzo am­
bitnym można np. nazwać
plan porządkowania dzielni­
cy Zwierzyniec. Jego reali­
zacja wkroczyła zresztą w

końcowe stadium i przyniosła
już szereg pozytywnych re­
zultatów.

Dzielnicy Zwierzyniec przybyło
m. in. nowych zieleńców, kwie­

tników, placów zabaw dla dzie­
ci. Wykonano także chodniki w

rejonach peryferyjnych, napra­
wiono nawierzchnie szeregu ulic,
a dziesiątki domów otrzymało
nowe elewacje.

W zakresie gospodarki ko­
munalnej", dzielnica dokona­
ła prac, których łączna war­
tość wyniosła ponad 20 min
zł. Dzięki tym nakładom in­
westycyjnym uporządkowa­
nych zostało szereg ulic, zwię­
kszyła się liczba
oświetleniowych,
trwałych nawierzchni i chod­
ników. (jók)

punktów
przybyło

600-lecie UJ

Księga
Twardowskiego

Z wielu wykonanych prac
warto np. wymienić: polep­
szenie warunków pracy
przedszkola na Bielanach,
które wyposażono w nowy
sprzęt i odremontowano, u-

rządzenie punktu bibliotecz­
nego na Osiedlu Rydla, upo­
rządkowanie otoczenia przed­
szkola przy ul. Grottgera,
zorganizowanie trzech placów
zabaw przy Alei Inwalidów,
na ul. Kremerowskiej i na

Małych Błoniach,
także o rozwój sieci
wej oraz" dopilnowano
tów. wielu placówek
wych i usługowych,
kszyła się liczba sklepów
kiosków spożywczych na pe­
ryferiach, o co dopominali
się mieszkańcy.

Zadbano
handlo-
remon-

handlo-
Zwię-

i

tak zniszczone?
W krakowskich szkołach pod­

stawowych rozpoczęto wymianę
podręczników. Młodzież zwraca

już egzemplarze niepotrzebne, o-

trzymując w zamian

będzie używać po
Niestety większość <

nych podręczników 1

wiowy obraz nędzy i rozpaczy:
Używane przez dzieci nie mogą
wyglądać jak nowe, ale powy-
dzierane kartki, połamane, okład­
ki to dowód niedbalstwa i nie­
chlujstwa. I nie najlepsze świa­
dectwo — nie tylko dla dzieci,
ale także dla rodziców 1 opieku­
nów. Bo przecież oni powinni
uczyć dzieci porządku i szacun­
ku dla książek. Szczególnie obec­
nie, gdy o nowe bardzo trudno.

i te. które

wakacjach,
otrzymywa-
to przysło-

(jók)

Wśród bezcennych zasobów Bi­
blioteki Jagiellońskiej znajduje
się dzieło niezwykłe, olbrzymich
rozmiarów rękopis zwany „Księ­
gą dwudziestu sztuk” albo

„Księgą Twardowskiego”. Osobli­
wością tego dzieła jest karta 141,
na której u dołu widnieje duża
czarna plama, która, jak legenda
głosi, jest odciskiem... ręki dia­
bła. Z tego kodeksu miał czerpać
wiedzę tajemną sam czarnoksię­
żnik Twardowski.

Ciekawa jest historia tej księgi.
Długi czas spoczywała pod cięż­
ką płytą marmurową i dopiero w

r. 1783 została przypadkowo w

czasie porządków odnaleziona. Po

oczyszczeniu i oprawieniu zajął
się Księgą bibliotekarz Jacek

Przybylski. Gdy odkryto, że na

owej płycie marmurowej znajduje
się napis na cześć króla Włady­
sława IV, wmurowano ją w’ ścia­
nę biblioteki przy wejściu.

Jak się okazało, księgę tę na­
pisał w XV wieku Paweł z Pragi,
który studiował w Wiedniu, Pa­
dwie, Bolonii i Krakowie. Miał
bardzo burzliwe życie i osiadł na

koniec w’ Pilźnie czeskim, gdzie
przez 10 lat zajmował się pisa­
niem „Księgi dwudziestu sztuk”

(Liber viginti aritium). Treścią te­
go dzieła jest encyklopedyczne
ujęcie różnych dziedzin wiedzy:
logiki, matematyki, zoologii, bo­
taniki, i in. Kiedyś były tam

również dane z gramatyki, ale
ktoś je wyrwał wraz z kartą
główną. Wartość tej wiedzy XV-

wiecznej jest bardzo różna. Moż­
na w owej Księdze spotkać wiele

mętnych wiadomości, a nawet

zwyczajnych bzdur. Autor np. z

całą powagą opowiada o jakiejś
niewieście, która miała tak prze­
źroczyste ciało, że jak przez szkło
można w niej było oglądać, co

pije...
W Bibliotece Jagiellońskiej

znajduje się wiele innych osobli­
wych dzieł rękopiśmiennych. Je­
den z rękopisów' został zdobyty
w czasie wyprawy bukowińskiej
za króla Jana III Sobieskiego. O-
fiarodawca Kątski poprzysiągł
był sobie bowiem, że każdą zdo­
bytą na Turkach książkę przęka-
że Bibliotece Jagiellońskiej. (SEP)

SOBOTA
Floriańska 15, Łobzowska 20,

Waryńskiego 24, Konopnic­
kiej 3, Al. 29 Listopada 17, Pi.
Boh. Getta 18, Dzierżyńskiego

36b, Nowa Huta — Os. Cen­
trum A.

NIEDZIELA
jak w sobotę.

DYŻURY
SOBOTA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY, OKULISTYCZNY,
NEUROLOGICZNY: Prądnic­
ką 37, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY. INTERNI­

STYCZNY: Trynitarska 11;
LARYNGOLOGICZNY: Ko­

pernika 23; OKULISTYCZNY:

Kopernika 17; NEUROLOGI­
CZNY: Kobierzyn.

18. 20.15.
samura-

16. 19.

dżungli”
UCIECHA-

Spessart”

SZRADIÓ^S

życiem” (USA, 16 1.) — 18,
20.15. MELODIA: Seans krót­
kich filmów: „Przechadzka
po Pradze”, „Rozmowy jazzo­
we”, „Sport i parasol” — 15.

„Wyrok” (poi., 16 1.) — 16, 18,
20. MASKOTKA: „Żebro A-
dama” (USA, 16 1.) — 15.30,
17.30, 20. MIKRO: „Jak być
kochaną” (poi., 18 1.) — 15.15
17.45, 20.15. MINIATURKA’
Seans krótkich filmów: „Prze­
chadzka po Pradze”, „Roz­
mowy jazzowe”, „Sport i pa­
rasol” — 11, 12, 13, 16, Pro­
gram dla dzieci — 15, „Sied­
miu złodziei” (wł. , 12 1.) —

17, 19. MŁ. GWARDIA: „Śnie­
gi w żałobie” (USA, 12 1.) —

12.30, 14.45, 17, 19.15. ROTUN­
DA: „Czerwone berety” (poi.,
16 1.) — 15, 17. STUDIO: „Et
cetera pana pułkownika”
(wł., 18 1.) — 15.45,
SZTUKA: „Siedmiu
jów” (jap., 14 1.)
TĘCZA: „Księga
(ang., 9 1.) — 19.30 .

„Strachy zamku

(NRF, 16 1.) — 15.45, 18, 20.15;
„Dziewczyna z hotelu”

(USA)— 22 .30 . WANDA: ..Nie­
letni świadek” (ang., 16 1.) —

10, 12.30, 15.30, 18, 20.30. WAR­
SZAWA: „Dwa oblicza zem­
sty” (USA, 16 1.) — 14.45, 17.30,
20.15, 23. WISŁA: „Pół żartem,
pół serio” (USA, 18 1.) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
„Smarkula” (poi., 16 ).) —

15.45, 18, 20.15; „Światła na

mordercę” (fr.) — 22.30. —

WRZOS: „Rio Bravo” (USA,
12 1.) — 16, 19. ZDROWIE —

nieczynne. ZUCH: „Księga
dżungli” (ang., 9 1.) — 15, 17,
19. ZWIĄZKOWIEC: „Euro­
polis” (rum., 16 1.) — 17. 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Smarkula” (poi., 15

1.) — 15.45, 18, 20.15. Mała sala
ŚWITU: „Mała urocza plaża”
(fr., 18 1.) — 17, 19. ŚWIATO­
WID: „Krążownik szos” (fr.,
16 1.) — 15.45, 18, 20.15. Mała
sala ŚWIATOWIDA: „Szer­
szeń” (radź., 15 1.) — 17, 19.15.

BALLADYNA: „Spotkanie w

Bajce” (poi., 16 1.) — 20. KO­
LOROWE — nieczynne. —

ORION (Podłęże): „Oko
oko” (fr. -wł., 13 1.) — :

SFINKS: „Rewia
(austr., 16 1.) — 16, 18, 20.

PŁASZÓW. Kolejarz: „Bunt
kapitana” (czeski, 16 1.) — 19.

PROKOCIM. ZZK:
lewskie dzieci” (NRD,
— 19.

WIELICZKA. Górnik:

girls”.
SKAWINA. Junak:

dzień powszedni”.
ZOO (Lasek Wolski) — co­

dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

za

19.30.
snów”

„Kró-
14 1.)

„Les

„Ich

NIEDZIELA
CHEMIK: „Gangsterzy i fi­

lantropi” (poi., 14 1.) — 14.45,
17, 19.15. ISKIERKA: „Rocco
i jego bracia” (wł., 18 1.) —

15, 19. KRAKUS: Bajki — 11,
12; „Dwie strony medalu”

(ang., 16 1.) — 14.45, 17, 19.15.
MELODIA: „Ucieczka przed

nocą” (norw., 12 1.) — 11; Se­
ans krótkich filmów: „Prze­
chadzka po Pradze”; „Roz­
mowy jazzowe”, „Sport i pa­
rasol” — 15, „Wyrok” (poi.,
16 1.) — 16, 18, 20. MASKOT­
KA: Program dla dzieci —

10.30, 11.30; „Żebro Adama”

(USA, 16 1.) — 15.30, 17.45, 20.
MIKRO: „Mały marzyciel”

(radź., 10 1.) — 10, 12; „Jak
być kochaną?” (poi., 18 1.) —

15.15, 17.45, 20.15. MINIATUR­
KA: „Siedmiu złodziei” (wł ,

od 12 lat) — godzina 17, 19,
Program dla dzieci — 11,
12, 13, 15, Seans krótkich fil­
mów: „Przechadzka po Pra­
dze”, „Rozmowy jazzowe”,
„Sport i parasol” — 16. ML.
GWARDIA: „Rekord Annie”

(USA, 12 .1 .) — 12; „Śniegi v

żałobie” (USA, 12 1.) — 14.45,.
17, 19.15. STUDIO: „Przygoda
na plantacji” (ang., 10 1.) —

10, 12; „Et cetera pana pułko­
wnika” (wł., 18 1.) — 15.45, 18,
20.15. SZTUKA: „Siedmiu sa­
murajów” (jap.', 14 1.) — 16, 19.

TĘCZA: „Księga dżungli”
(ang., 9 1.) — 17.30, 19.30. —

UCIECHA: „Strachy zamku

Spessart” (NRF, 16 1.) — 12,
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

„Dwa oblicza zemsty” (USA,
16 1.) — 11.30, 14.45, 17.30, 20.15.
WISŁA: „Zbuntowana orkie­
stra” (hol., 12 1.) — H; „Pół
żartem, pół serio”. (USA, 18 1.)
— 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
„Smarkula” (poi., 16 1.) — 12,
15.45, 18, 20.15. WRZOS: Bajki
— 11, 12; „Rio Bravo” (USA,
^2 1.) — 16, 19. — ZDROWIE:

„Dziadek Hassan” (poi., 7 1.)
— If; „Orzeł” (poi., 14 1.) —

19. RUCH: „Księga dżungli’*
(ang., 9 1.) — 11, 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12;
„Europolis” (rum., 16 1.) —

17, 19.
KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Kamienne serca”

(NRD, 12 1.) — 11, 15; „Smar­
kula” (poi.; 16 1.) — 15.45,
20.15.

11.15,
gów”
20130.

gram
„Spotkanie w Bajce” (poi., 16

1.) — 17, 19. KOLOROWE:

Program dla dzieci — 15; „I
ty zostaniesz Indianinem’

(poi., 9 1.) — 16, 18. ORION

(Podłęże): „Oko za oko” (fr. -

wł., 18 1.) — 17.30,
SFINKS: Bajki — 10,
„Rewia snów” (austr.,
— 16, 18, 20.

PŁASZOW. Kolejarz:
kapitana” (czeski, 16 1.)

PROKOCIM.
lewskie dzieci”

godz. 19.

WIELICZKA,
girls”.

SKAWINA,
dzień powszedni”; _____

„Śmierć czyha na starcie”.
Pozostałe kina — jak w so­

botę.
ZOÓ (Lasek Wolski) — co­

dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

SOBOTA
7.00: Muz. 7.20: Radio — rekla­
ma. 7.30: Dziennik. 7.50: Muz.

8.30: Wiad. 8.35: Ork. Dęt3.
• 05: Śpiewa Chór. 9.20: Re­
zerwa PI. 9 .45: Kurs jęz. ros.

10.00: Muz. 10.40: „Somalijskie
kobiety", fragm. książki K.
Blix „Pożegnanie z Afryka”.
11.00: Muz. 11.25: Aud. dla
wsi. 11 .35: Muz. 12.05: Wiad.
12.15: Pieśni i tańce ludowe.
12.40: Wiejski Tyg. Dźwięk. —

13.00: Przerwa dla Krakowa.
13.45: Koncert życzeń. ,14.25:
Radio reklama. 14.30: „Z no­
tatnika reportera”. — 14.45:

„Błękitna sztafeta”. 15.00: Z

Festiwalu ml. kompozyt, radź.
15.20: Muz. 15.30: Dla dzieci
„Otwarta szkatułka”. 16.00:
Wiad. 16.05: „Ciekawostki mu­
zyczne. 16.30: Rozmowy o

sporcie. — 16.40: Rzesz. Mag.
Rozmaitości. 17 .00: Aud. regio­
nalna. 17.20: Radio reklama.
17.30: Muz. jazz. 17 .45: Dzien­
nik krak. 17.55: Aud. oświat.
18.05: Polskie piosenki. 18.30:
Na krakowskim rynku. 18.45:

„Buduję statek mój”, d.c.rep.
18.50: Fel. M . Jorsta. 19.00:

Wiad. 19.05: Muzyka 1 aktu­
alności. 19.30: „Matysiako­
wie”. 20.00: Nowości muzyki
rozrywk. 20.25: Koncert roz­
rywkowy. 21 .00: Z kraju i ze

świata. 21 .27: Kronika sport.
21.40: Gra Zespół J. Miliana.
22.00: „Parnasik”. 22.30: So­

botni coctail rozrywkowy.
23.00: Gra ork. tan., 23.30: Muz.
tan. 23.50: Wiad. 24 .00: Muz.
2.00: Hymn.

NIEDZIELA
Godz. 6.03: Muz. 6 .30: Wiad.

6.36: Muz. 7 .30: Dziennik. 7.50:
Muz. 8 .30: Wiad. 8.35: „Hadlo-
problemy”. 8.50:Koncert słyn­
nych solistów. 9 .20: „Nie pchać
się”, fel. Jalu Kurka. 9.30:

Suity baletowe J. Maklakie-
wlcza. — 10.00: „Rozmaitości
muzyczne”. 10.30: Aud. poe­
tycka. 11 .00: Ulubione melo­
die. 11 .20: „Zespół Dziewiąt­
ka”. 11.40: Słuchamy muzyki
ludowej. 12.05: wiad. 12 .10:
Poranek symf. — solistka:
Halina Neumann — fort. —

13.10: Terhnika i problemy
„Czekam na wyrok”. 13.30:

„Moskwa z melodią i piosen­
ką., 14.00: Spotkanie z tea­
trem. 14.30: Koncert życzeń.
15.00: Dla dzieci słuch. „Amy”
16.00: Wyniki Lajkonika. 16.05:

Grają orkiestry. 16.18: „Książ­
ka, która zdobywa świat”,
fel. Wł . Błachuta. 16.28: Kon­
cert chopinowski. 17 .00: Wiad.

17.05: Fel. na tern, między­
narodowe. 17 .15: Śpiewa Cen­
tralny Zespół Art. 'WP. 17 .30:

„Program z dywanikiem”
nr 32. 18.45: Melodie egzoty­
czne. 19.00: Teatr Młodych

„Mamin synek”, słuch. 20.00:
Rewia piosenek. 20.30: Ork.
tan. 21 .00: Dziennik. — 21.22:
Wiad. sport, i wyniki „Toto-
Lotka”. — 21.40: „Kaligula”
Camusa w Teatrze im. Hele­
ny Modrzejewskiej. — 23.00:

Ogóln. wiad. sport. — 22.20:

Krak, aktualn. sportowe. —

22.30: „Ze świata opery”. —

23.00: Kalejdoskop melodii,
23.50: Wiad. 24 .00: Hymn.

ELEWIZJ

18,
ŚWIATOWID: Bajki —

12.30; „Najlepszy z wro-

(ang., 16 1.) — 15.30, 18,
BALLADYNA: Pro-

dla dzieci — 15.30; —

SOBOTA
Godz. 10.30: „Artysta do

■wszystkiego” — film radź, od
12 lat, 11.45: Pr. dla szkól:

„Biologia (ki. VII) z cyklu:
„Nauka o człowieku” pt. Dla­
czego białe, czarne i żółte- ,

12.15 — 17 .30 — Przerwa, 17.30:
Pr. dla dzieci: „Kajtuś 1 Jacek

jadą na Szklaną Górę”, 17.50:
Krakowski Przegląd Film, z

Kr., 18.00: „Małe dramaty"
(poi. 14 lat), 19.00: PKF, 19.10:

„Kto ma rower proszę z na­
mi” (rep.), 19.50: „Dobranoc”;
20.00: Dziennik TV, 20.30: Ga­
wędy wilków morskich - tr.

z Gdańska, 21.00: „Estrada na

lotnisku” - pr. rozryw. tr. z

Pragi, 22.00 . Dziennik, 22.10:

„Artysta do wszystkiego” —

film radź, od lat 12.

19.30 .

—

U, 12;
16 1.)

„Bunt
— 19.

„Kró-ZZK:

(NRD, 14 1.) —

Górnik: „Les

Junak: „Ich
Hutnik:

NIEDZIELA

Godz,. 9 .30: Tel. Kurs Rolni­
czy: Specjalizacja i zasady
zmianowania roślin” z cyklu
„Nowe metody 1 nowe rośli­
ny”, 10.25 - 12 .00 - Przerwa,
12.00: Koncert z Baszty Rybac­
kiej — tr. z Budapesztu, 13.00 —

15.00 — Przerwa, 15.00: Niedziel­
na Biesiada — tr. z Pozn., 15.50:

„Wyrzutek” film z serii „Mój
koń”, 16.25: Dla dzieci „Tea­
trzyk w koszu”, — „Biedron­
ka albo boża krówka”, 17.00:

„Cyrkowy wóz” - progr. roz­
rywkowy. 17 .40: Film dla dzie­
ci, 18.10: Recital aktorski Hali­
ny Cieszkowskiej, 19.00: „Chwi­
la wspomnień” - kron. film,
z r 1941, 19.30: Kwadrans re­
cenzenta, 19.50: „Dobranoc”,
20.00: Dziennik, 20.30: Sporto­
wa niedziela, 21.00: „Dziewięć
dni jednego roku” - film radź,
od 14 lat.
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